
CENA ZŁ 20 W  n u m e rz e

!<! Oí i ö j  - i i *ilS - i 10  1 
S z k ó ł ■ H a n d lu  
?o B i b l i o t e k i

B a to w s k i,  F o lfa s m s k i,  G o liń s k i,  O s m a ń c z y k , T e le g a , W ik to r c z y k ,  Z e le n a y  i  in n i

NUMER 14 (176) KATOWICE, WROCŁAW, SZCZECIN, OLSZTYN, DNIA 24 KWIETNIA 1949 ROKU ROK V

Rys. P IC A S S O

G rożą nam pokojem —  oświadczył niedawno jeden z ministrów  
północno-amerykańskich. Grożą nad pokojem! Do tego już do­
szło, że najszlachetniejsze dążenie ludzkości uznane zostało 

jako groźne. No pewnie, skoro panowanie pokoju ma oznaczać 
zmierzch kapitalistycznych m iłitarystów  i polityków, którzy całą 
swą karierę zawdzięczają wrzaskowi wojennemu, skoro pokój prze­
kreśli raz na zawsze egzystencjalistyczną niewiarę w  człowieka, 
egzystencjalistyczny popłoch, jak i wzbudza mocna w iara w  w a r­
tości ludzkie, nic dziwnego, że strach przedśmiertny podyktował 
M inistrowi amerykańskiemu takie słowa.

A  tymczasem u nas już nie tylko m ówi się o pokoju. W ielkie  
dni Kongresu Paryskiego m inęły w  gorączkowym podnieceniu całej 
Europy. Wszędzie, na hutach i po kopalniach odezwały się chóry, 
Potępiające wojnę. To, że robotnik katowicki czy w ałbrzyski in te­
resuje się sprawam i szerokiego świata, że ciekawi go zawierucha 
indochińska i zbrodnia faszyzmu w  Grecji, to dowodzi jedynie, że 
walcząc o sprawę tak słuszną ja k  pokój, znaleźć pragnie wszystkie 
możliwe argumenty, uzasadniające jego stanowcze stanowisko.

I  gdy patrzy na krw aw ą komedię świata, gdy otwiera swe serce 
na przyjęcie jedynej praw dy życia, przekonuje się, ja k  słusznie 
zjednoczył się z tym i wszystkimi, którzy zaprotestowali przeciwko 
wojnie.

Żubry znamy jako zwierzęta muzealne już niemal, ginące i  w y ­
magające opieki. W  perspektywie żubra cały świat ginie. Żubry  
kapitalizm u sądzą podobnie. M y  jednak nie zamierzamy chronić 
tych żubrów choćby nawet jako zabytki muzealne. Ich  perspektywa 
j*-»? P e rs p e k ty w ą  rozpaczy, aie zasłużyli na nią, s k o io  me tylko  
próbowali przeciwstawić się zdrowemu pochodowi dziejów czło­
wieka, ale nawet rzucić k rw aw y cień na jego prostą szlachetną 
drogę, żu b ry  kapitalizm u przeżyw ają swoją tragedię na swój spo­
sób, to znaczy zamiast potulnie znosić swój los, potrząsają miesz­
kami dolarowym i i wciskają b iałym  i kolorowym ludom broń do 
ręki, broniąc się przed „groźbą“ pokoju. To zaś tym  więcej nie 
usposabia nas sentymentalnie czy współczująco w  stosunku do 
ginących.

Gdy giną jedni, w stają inni, zdrowsi i silniejsi. Silniejsi nawet 
nie złotem, pobrzękującym w  dyplomatycznych walizkach, przem y­
canych do krajów , w  których panuje pokój i odbudowa —  lecz 
silniejsi pracą.

Jest czas, by ofensywa pokoju w yraziła  się także w  sposób kon­
kretny w  pracy naszych pisarzy. N ie wystarczą już krótkie oświad­
czenia i nie wystarcza publicystyka. Potrzebne są dojrzałe dzieła 
talentu, powieści i  w ielkie reportaże, które uzasadnią wartość w y ­
boru naszej klasy robotniczej i wszystkich miłujących pracę ludzi 
i narodów. Jest czas, by w  pracowniach pisarskich powstały książ­
ki, które raz jeszcze wskrzeszając grozę wojny, ukażą piękno po­
koju w  zgięciu pleców pochylonego nad koszonym łanem rolnika  
i nad złotym i iskram i sypiącym żelazem kowala. Nasza rzeczywi­
stość stwarza najlepszy komentarz do pokoju. W  niej ja k  w  lustrze 
odbija się najlepiej pragnienie ludu. Do źródeł tej naszej rzeczywi­
stości też pielgrzymować muszą wszyscy, którzy pragną zrozumieć 
działanie sił pokoju, działanie spontaniczne i  jedyne.

„Groźba“ pokoju nam nie zagraża! Nas ratuje. Zagraża im  —  
i dlatego zbroją się i zbroją innych, oczywiście za pieniądze, w y ­
ciśnięte z głodnego kulisa.

Bóg nie chce wojny! w ołają ludy całego świata. Oni jednak  
tw ierdzą, że Bóg każe im  walczyć. Zostaniemy zatem przy naszym 
Bogu, który nakazał pokój. Ich  bogiem bowiem jest pieniądz. Nic 
dziwnego, że ten bóg domaga się wojny, bo przez wojnę jedynie się 
pomnoży. T a k  tak, żubry amerykańskie boją się i gołąbka, n iew in­
nej ptaszyny, która symbolizuje pokój, i młodych górników, którzy 
podważają kłamstwa, (brz)

Edward Pignon: D w aj górnicy

KAZIM IERZ GOLBA

Robotnicza krew
W  pierwszych dniach m aja  1921 roku wybuchło na G ór­

n y m  Śląsku trzecie powstanie robotnicze, skierowane prze- 
fciw nacjonalizm owi niemieckiemu, którego głównym przed­
stawicielem  był panujący tu kapitał niemiecki. Po stronie 
Niemców stanęły oddziały wojsk angielskich, które wówczas 
stacjonowały na Śląsku. Po stronie Niemców stanęli renegaci 
i znacjonalizowana młodzież, im portowana tu przez Freikor- 
py z głębi Niemiec. Po stronie robotniczych powstańców ślą­
skich stanęli jedynie żołnierze francuscy i robotnicy polscy 
z głębi kraju . Przez dwadzieścia lat międzywojennych nic 
się nie zmieniło w  ugrupowaniach wrogich sobie sił. We 
wrześniu 1939 znowu powstańcy śląscy z grupą młodzieży 
harcerskiej stanęli naprzeciw znacjonalizowanej już obłę­
dnie młodzieży niem ieckiej i renegackich Freikorpów. Te 
chwile przypomina nam w poniższym szkicu Kazim ierz Golba.

N iem cy n ie  ta ili,  że K a tow ice  
w e w rze śn iu  1939 s p ra w iły  im  
k ło p o tliw ą  niespodziankę. B y  

ło to p ierw sze m iasto w o jew ódz­
kie , k tó re  m ie li zająć, upatrzone 
z g ó ry  na stolicę przyszłego gau- 
le ite ra  i bazę operacyjną p ie rw ­
szej k lasy  do zapędów germ aniza- 
to rsk ich  i zag łady narodu p o lsk ie ­
go. Żadnego m iasta niie b y l i  tak  
pew n i, ja k  K a to w ic . L ic z y li,  że 
pokaże im  zaraz czysto n iem ieckie  
oblicze i po w ita  ic h  w y łączn ie  
„h e ile m “  i  kw ia ta m i. A  w łaśnie 
K a to w ice  (w raz z M ich a łko w ica - 
m ; ii Chorzowem ) oka za ły  się — 
poza W arszawą —  je d y n y m  ośrod­
k ie m  w  Polsce, gdzie ludność cy ­
w iln a  —  b y li pow stańcy śląscy i 
harcerze —  s taw ia ła  z b ro jn y  opór 
n ie  ty lk o  b a n d y c k im  „ f re i-  
ko rps 'om “ , lecz także reg u la rn ym  
fo rm ac jom  „W e h rm a ch tu “ . W szy­
stko dzia ło się ju ż  po w yco fa n iu  
się re g u la rn ych  w o jsk  po lskich , 
w  sy tua c ji, k tó ra  c ien ia  nadziei 
dać nie  m ogła. To, że b ro n iła  się 
W arszawa, s to lica  ginącego pań­
stwa, sym bo l jego honoru , by ło  
d la  N iem ców  ba rdz ie j zrozum iałe, 
zwłaszcza że n ie  b y ło  tam  s ilne j 
„p ią te j k o lu m n y “ , k tó ra  m ogłaby 
skutecznie uderzyć obrońców  w  
plecy. A le  w  K a to w ica ch  oczeki­
w a li w yb uch u  n iem ieckiego fana­
tyzm u i  w ys tąp ien ia  bo jów ek, 
k tó re  m ia ły  opanować m iasto 
przed w kroczen iem  „W ehrm a ch­
tu “ . W szystko to by ło  obliczone 
i  p lan  rea lizow any b y ł z p recy­
zją.

Tym czasem  zdobyw anie K a to ­
w ic  trw a ło  całą dobę i  kosztowa­
ło N iem ców  —  w ed ług  ich o b li­
czeń —  około 200 o fia r. M us ie li 
bow iem  złam ać opór os iw ia łych 
w e te ranów , w sp a rtych  przez m ło ­
dych ch łopców  i dziewczęta. Po 
w kroczen iu  n ie  od w a ży li się u- 
rządzić p lanow ane j d e fila d y  przed 
generałem  N eulingem . W praw ­
dzie szósta część ludnośc i m iasta 
—  bo ty lu  N iem ców  by ło  w ó w ­
czas w  K a to w ica ch  —  wyszła 
wreszcie w ita ć  zwycięzców, lecz 
o lb rzym ia  większość —  sto tys ię ­
cy lu d z i —  je ś li nie opuściła m ia ­
sta, zam knęła się w  domach i  n:e 
w z ię ła  w  ty c h  „h e ila c h “  udzia łu . 
O k rz y k i te zresztą p rz e ry w a ł raz 
po raz te rk o t b ro n i m aszynowej.

H ero iczny opór powstańców  
znalazł echo w  a rty k u le  „D ie  K a ­
takom ben in  K a tto w itz “ , k tó ry  
og łosił wychodzący w  B y to m iu  
„D e r ofoerschlesische W andere r“ , 
oraz w  broszurze Georga B a rto - 
s-cha „O . S. w ird  f r e i“ . P ropagan­
da n iem iecka n ie  m ogła fa k tu  te ­
go u k ry ć , poprzesta ła zatem  na 
ten den cy jn ym  n a ś w ie tla n iu  zna­
nych powszechnie wydarzeń. W 
je dn ym  w y p a d k u  p e rfid ia  n ie ­
m iecka użyła  na w e t w a lk  po ­
w stańczych za p re te ks t do spale­
n ia  synagogi k a to w ic k ie j w ra z  ze 
spędzonym i do je j w n ę trza  o fia ­
ram i. Doniesienie „K a tto w itz e r  
Z e itu n g “  z dn ia  9 w rześn ia  1939 r „  
ja ko b y  7 w rześn ia  s trz e la li stam ­
tąd _ pow stańcy, jes t w ym ysłem  
k ry ją c y m  w ie lk ą  zbrodn ię n ie ­
m iecką. Do tego dodać na leży h i­
sterię, rozpętaną w  prasie  w o kó ł 
śm ie rc i S . , A . -  G ruppen führe ra , 
W il l i  P isarskiego, k tó ry  zg iną ł na 
czele fre ik o rp s 'u  „E bb inghaus“ 
pod M ich a łko w icam i. Sam  d r  Ley 
p rzy jech a ł „h e ilo w a ć “  nad  g ro­
bem o f.a ry  „p o lsk ich  bandytów ", 
k tó ry  to m om ent u t r w a l i l i  fo to re ­
porte rzy.

A le  ju ż  w  na jb liższych  dn iach 
p rz y s tą p ili N iem cy do zacierania 
pam ięci w a lk  z ludnością  c y w il­
ną. T rzeba by ło  w ykazać, że p o l­
skość K a to w ic  jes t f ik c ją . O broń­
cy zosta li w y m o rd o w a n i p rz y  u l. 
Zam kow e j, bądź rozs trze lan i na 
ha łdach w  p a rk u  K ośc iuszk i i  w  
lasku  panew n ick im , a K a tow ice  
zasypano p rzyw ie z io n ym i z  R e i- 

'c h u  sw astykam i i w ie lk im i p łach ­
tam i tra n sp a re n to w ym i z k rz y ­
czącym napisem : „W ir  danken 
unserem  F ü h re r !“  N iebaw em  za­
częły się m asowe w ys ied lan ia  i  
n a jb a rd z ie j b ru ta ln e  tęp ien ie  m o­
w y  po lsk ie j. K u p có w  zmuszano 
do um ieszczania na w ystaw ach 
sk lepów  hasła: „W e r po ln isch 
sp rich t, is t unser F e in d !“

B y  p rzypadk iem  Ślązacy nie 
z rozu m ie li tego ja ko  zachęty, że 
mogą m ów ić  sw o ją  gw arą, nie 
uważaną przez N iem ców  za język  
po lsk i, dodano in n y  nap is : „W ir  
O bersch lesier sprechen n u r 
deutsch!“  A  gdy ł  to  n ie  {» m o ­
gło, rozpowszechniano b łag a ln y  
apel do dzie ln icow ego obow iąz­
k u : „E r fü lle  deine H e im a ts ­
p f lic h t:  sp rich  deutsch!“  Z  ta k i­
m i nap isam i n ie  o ś m ie lili się 
N iem cy w ys tą p ić  na in n ych  zie­
m iach po lskich .

K a to w ic k ie  w ięz ien ie  p rz y  ul. 
M ik o ło w s k ie j wyposażono w  na­
rzędzie c ichej śm ie rc i —  g ilo tynę, 
k tó ra  pracow ała  bez p rz e rw y  i  
bez hu ku , ja k im  p łoszy ły  m iesz­
kańców  m iasta  sa lw y  p lu to n ó w  
egzekucyjnych. N ik t  o f ia r  je j nie 
zliczy. Na teren ie  „p ro w in c ji“  k a ­
to w ic k ie j is tn ia ło  prócz tego s tra ­
szne w ięz ien ie  m ys ło w ick ie , a n ie ­
bawem  utw orzono  znany dziś ca­
łem u św ia tu  obóz śm ie rc i w  
O św ięcim iu .

Od K a to w ic  też zaczęli N iem cy 
w prow adzan ie  os ław ione j „V o lk s - 
l js ty “ . N igdzie  w  Polsce n ie  sto­
sowano ta k  s iln e j p re s ji, n igdzie  
n ie  używ ano ta k  b ru ta ln y c h  m e­
tod do sk łon ien ia  m ieszkańców,

by p rz y ję li narodowość n iem iec­
ką, ja k  w łaśn ie  tu ta j. Dzieci i 
m łodzież zmuszano do pob ieran ia  
n a u k i w  szkołach n iem ieck ich  
(po lsk ich n ie  o tw a rto  tu  wca le!), 
gdzie za truw ano je  jadem  n ie m ­
czyzny, narzeka jąc jednocześnie 
na ic h  „cudzoz iem ski“  akcen t i 
w ym ow ę. W ciągano też m łodzież 
do FI. J. i  B. D. M., a starsze rocz­
n ik i m ęskie do „W e h rm a ch tu “ . W 
kościo łach zniesiono po lsk ie  n a ­
bożeństwa, a księżom  zakazano 
s łuchania po po lsku  spow iedzi. 
Tego w  in nych  dzie ln icach P o l­
sk i n ie  było.

Te w szystk ie  zabiegi konieczne 
b y ły  je dn ak  do p rze rob ien ia  K a ­
tow ic  na h itle ro w s k ą  „G a u h a u p t- 
s tad t“ . G au le ite r F r itz  B rach t, z, 
zaw odu og rodn ik , g łos ił w  m o­
wach swoich, że P o lsk i n ig d y  już  
nie będzie i  że d la  P o laków  nie  
m a innego m ie jsca na k u l i  z iem ­
sk ie j —  ja k  G. G. z ła sk i „F tih re -  
ra “ . Sądził w idoczn ie , że m etodą 
ogrodniczą uda m u  się z z iem i 
śląskie j w y rw a ć  po lsk ie  „c h w a ­
s ty “ , a w yhodow ać nu  ich  m ie j­
scu nowe szczepionki czyste j ra ­
sy —  no rdyck ie j.

M im o  to  w  K atow icach , ja k  i 
na ca łym  Ś ląsku „w o je w ó d z k im “ , 
szerzył się ru c h  podziem ny. Tu 
w ychodz iła  p ierw sza gazetka pod­
ziem na „K u  W olności“ , stąd p rze­
w o z ili pocztow cy śląscy w  am bu­
lansach „Deutsche Reiehspost“  
sekretne paczki d la  działaczy pod­
ziem nych w  W arszawie, z k tó r y ­
m i u trz y m y w a n o  k o n ta k t przez 
k u rie ró w . S tąd szła akc ja  pom o­
cy d la  P o laków  w  G. G. i  o f ia r  
w  O św ięcim iu  w  ram ach tzw . fu n ­
duszu gen. S ikorskiego. W ie lu  sy­
nów  ziem i ś ląskie j b ra ło  udz ia ł 
w  pa rtyzan tce  leśnej i  w  rob o ­
cie sabotażowej. Na dw orcu  ka ­
to w ic k im  śp iew a li w y jeżdża jący 
na f ro n t  Ślązacy, p rzyodz ian i w  
m u n d u ry  „W e h rm a ch tu “ : —  „W o ­
jenko , w o jenko , cóżeś ty  za pa n i? “

T rudnośc i je dn ak  b y ły  o lb rzy ­
m ie, bo na ty m  te ren ie  p rzypada ł 
w  okresie  o ku pa c ji jeden N iem iec 
na trzech  P o laków , podczas gdy 
w  G. G. jeden na trzydz iestu  
dwóch (por. A . Targa: „Ś ląsk  w  
okresie okupac ji, s tr. 33). Znane 
są dz ie je  trag iczne  p ro w o k a c ji i 
zdrady trzech  renegatów  śląskich 
—  G ro lika , K am p erta  i  U lczoka, 
k tó rz y  w y d a li w  ręce Gestapo set­
k i  dz ia łaczy podziem nych. M im o 
to c a ły  apara t p o lic y jn y  Rzeszy 
n ie  m óg ł z łam ać po lsk iego oporu

Jan Skala u ro d z ił się 17 czerw ­
ca 1889 ro k u  w  Nebielczycach 
(N eb ilsch iitz , pow. kam ien iec­

k i). B y ł synem  biednego ro b o t­
n ika . •

Po ukończen iu  szkoły powsze­
chnej, przenosi się do Budziszyna 
do szkoły dz iekańsk ie j, a nastę­
pn ie do sem ina rium  nauczyc ie l­
skiego. Jednakowoż niem ieccy 
nauczycie le u n ie m o ż liw ia ją  m ło ­
dem u S erbow i dalsze stud ia  na 
sku tek  czego m ło dy  Skala odcho­
dzi i zm uszony jes t p rzy jąć  pracę 
w  fab ryce  ceram ik i.

Od te j c h w ili Skala n ie  ty lk o  
s ta ł się pro le ta riuszem , ale zapo­
zna ł się także b liże j z p ro b lem a­
m i robo tn iczym i. D z ięk i tem u  za­
czyna się coraz ba rdz ie j in te reso­
wać zagadn ien iam i soc ja lnym i. 
D okszta łca się ja ko  samouk. Czy­
ta bardzo dużo, przede w szys tk im  
z dz iedziny p o lity k i.  Zapoznaje 
się dok ładn ie  z dz ie łam i M a rxa . 
S tu d iu je  teo rię  m arks izm u, co u - 
w idaczn ia  się w  jego. w szys t­
k ich  a rty k u ła c h  zamieszczanych 
w  „D z ie n n ik u  S erbsk im “  i  w  
,,K u ltu rw e h r “ . W p ły w  m arks izm u  
uderza rów n ież  w  jego tw ó rczo ­
ści poe tyck ie j. Skala je f t  zresztą 
p ie rw szym  poetą łużyck im , k tó ry  
w  sw ych u tw o rach  s iln ie  potrąca 
o ton  zagadnień socja lnych. K o ­
cha ogrom nie sw ój naród, kocha 
go m ocarnym  uczuciem  dziecka 
p ro le ta r ia tu ; uczucia te zaszczepił 
w  n im  jeszcze w  m łodości jego 
nauczycie l F ranciszek K ra l z Ra- 
chlowa. W  duszy m łodego S ka li 
przeradza się s ta ry  na c jona lizm  
w  postępowe fo rm y  p a trio ty z m u  
—  w  p a trio tyzm  socja lis tyczny.

Po w o jn ie  św ia tow e j, k tó rą  
Skala p rze b y ł na B ałkanach, 
w raca  do domu, już  z pew nym

w  K a to w ica ch  i  na  ca łym  G ór­
nym  Śląsku. W spania łe dowody 
jego w ie rnośa i d la  P o lsk i zna jd u ­
je m y  w  ta jn y c h  rap o rta ch  Gesta­
po, w yd an ych  i  opracow anych 
przez Kaz. P op io łka  („Ś ląsk w  
oczach Gestapo“ , K a to w ice  1948), 
oraz w  licznych  przyk ładach , cy­
tow anych w  p iękn e j książce Zb. 
Bednorza „Ś ląsk  w ie rn y  O jczyź­
n ie “  (Poznań 1946).

T ak  b y ło  w  czasie, gdy N iem cy 
w a lc z y li w  S ta ling radz ie  i  na 
Kaukazie, dochodz ili do d e lty  N i­
lu , sięgali przez S yrię  po I ra k  i  
zdawało się, że zdobędą cały 
św iat.

Tym czasem  fro n t  co fną ł się 
znad W o łg i nad  W isłę. W  K a to ­
w icach coraz g łośn ie j rozb rzm ie ­
w a ł ję zyk  p o ls k i i  N iem cy b y li 
wobec tego bezsiln i. C z y n ili teraz 
gorączkowe w y s iłk i,  by  zabezpie­
czyć „G auh au p ts tad t“  przed A r ­
m ią  Czerwoną i spędzali całą 
oko liczną ludność po lską do b u ­
dow ania l in i i  ob ronne j na wschód 
od zagłębia węglowego. G dy w  
s tyczn iu  1945 r . w o jska  radziec­
k ie  ru s z y ły  do ostatecznej o fen­
syw y, l in ia  ob rony Ś ląska t rz y ­
m ała  się ty lk o  przez tydzień. T y le  
zaledw ie, by  um o ż liw ić  p rzyb łę ­
dom z Rzeszy i m ie jscow ym  go r­
liw co m  n iem ie ck im  paniczną 
ucieczkę na zachód.

D n ia  26 styczn ia  w o jska  m a r­
szałka K on ie w a  zn ios ły  tę lin ię  
obronną, p rze b ija ją c  się ró w n o ­
cześnie do G liw ic . K a to w ice  zo­
s ta ły  ca łkow ic ie  osaczone, a obro­
na ich pozbaw iona wszelkiego

e

Śpiew wojów śląskich
Siodła —  kołyski bojowe, 
kukułek nuty po lcsie, 
na hełmach, srebrzyste nowi«, 
pachnąca jab łkam i jesień.

Grody czerwone i białe, 
wąwozy, rzeki i  góry, 
nad bukiem płomiennym skały, 
w  echach złamane pioruny...

Z  mieczów i  włóczni są pułki, 
w  wiecznie zielonej dąbrowie 
wciąż pytające kukułki, 
siodła —  kołyski bojowe.

(Z poem atu Stefana F lu k o w - 
skiego: X . D un ikow sk i).

program em  ideo log icznym . M a 
ca ły  szereg dobrych  zam ysłów, 
ale n iestety m ało p ien iędzy w  
kieszeni. Zaczyna pracow ać w  
szeregu o rgan izac ji. W yda je  w  
B ia łe j W odzie łużycko -se rbsk i 
dz ienn ik  , S erbski dz ien n ik  dla 
D o lnych  i  G órnych  Łu życ “ . Sw o­
ją  dzia ła lność po lityczn ą  chcia ł 
oprzeć na ca łk iem  in n ych  podsta­

Jan Skata

wach an iże li „S e rb sk i Z w ią ze k1, 
i „S e rbsk i N a rodny  W u b je rk “  z 
B a rtem  i B ry le m  na czele, ale 
b rakow a ło  m u — ja k  ju ż  wspo-

sensu. N iem cy zdąży li jedyn ie  
w ysadzić w  pow ie trze  dw a  m osty 
ko le jo w e  na Pszemszy, jeden na 
B ry n ic y  i w ia d u k t nad u licą  
F rancuską w  c e n tru m  K a to w ic . 
Zniszczenia te  n ie  w s trzym a ły  ani 
na ch w ilę  pochodu zwycięzców,

k tó ry c h  czo łg i w  ran nych  godzi­
nach 27 styczn ia  w je c h a ły  od 
w schodu do K a to w ic . P rzyszło do 
bezładnej s trze la n in y  w zd łuż g łó­
w n e j a r te r ii od Zaw odzia po r y ­
nek, p rz y  czym  pad ło  o fia rą  k ilk a  
dom ów, uszkodzonych pociskam i 
dz ia łow ym i, oraz górne p rzew ody 
tram w a jow e . O pór N iem ców , b ro ­
n iących po lskiego m iasta, trw a ł 
znacznie k róce j, n iż  w a lk a  w rze-

mń&eliśmy —  pien iędzy. D latego 
pozostaje w  obozie „Ł u ż y c k ie j lu ­
dowej s tro n y “ , k tó re j organ 
„S e rb sk i d z ie n n ik “  redagu je  od 
1919 r. do 1921, t j .  do jego l i k w i­
dac ji. W  ro k u  1920 kan dyd u je  w  
w yborach  ze swego s tronn ic tw a . 
Po z lik w id o w a n iu  „Serbskiego 
dz ien n ika “  przechodzi do red ak­
c j i  „S e rbsk ie j gazety“ . Tam  b liże j 
s tyka się z m ałom ieszczańską po­
l i ty k ą  B arta , k tó ra  zupe łn ie  m u 
nie odpowiada, prze to z ryw a  z 
n ią  zupe łn ie  i  przenosi się do 
P rag i do „P rag e r Presse“ .

W  ro ku  1925 przenosi się do 
B e rlina , Zostaje przew odniczącym  
„Z w ią z k u  M nie jszości N a rodo­
w ych  w  N iem czech“ . Od ro ku  
1925 do 1936 redagu je  organ 
m niejszości „K u ltu rw e h r “ , po­
św ięcony ob ron ią  p ra w  m nie jszo­
ściowych w  Niemczech. A r ty k u ­
ły  jego zamieszczane w  „ K u l tu r ­
w e h r“  świadczą o jego w zra s ta ­
jących coraz ba rdz ie j zain tereso­
w aniach socja lis tycznych, o w v -  
b itn y m  w p ły w ie  rozw o ju  s o c ja li­
stycznego w  ZSRR. W szystko to 
o b ja w ia  się w  p ro je k ta ch  S ka li 
odnośnie re g u la c ji żyd a  mrniej- 
szośti na rodow ych  w  Niemczech. 
W  a rty k u ła c h  sw ych op ie ra  się 
przede w szys tk im  na  „Z agadn ie ­
niach na rodow ościow ych“  Józefa 
S ta lina , w ydanych  w  ro k u  1913 i 
na „D e k la ra c ji p ra w  na rod u “  z 
15 lis topada 1917 roku .

W  ro k u  1929 w y g ło s ił na Ś lą­
sku n ie ja k i d r  La ub e rt pewną

śn iow ych  boha te rów , k tó rz y  b ro ­
n i l i  swego. T ru p y  po leg łych leża­
ły  przez w ie le  dn i na śniegu i  
m rozie, zan im  now outw orzone 
po lsk ie  w ładze m ie jsk ie  przys tą ­
p iły  do ic h  usuwania.

Na tych  sam ych u licach , k tó re  
we w rześn iu  1939 r. k rzycza ły  
czerw ien ią  transparen tów : „W ir  
danken unserem  F iih re r ! “  — po­
ja w iły  się w  p ierw szych dniach 
lu tego 1945 r. b ryg ad y  robocze 
m ie jscow ych p rz e d s ta w it ie li „H e r 
re n v o lk u “  z łopa tam i pod strażą 
po lsk ich  m ilic ja n tó w  (bez m un du ­
ró w  jeszcze, z b ia ło -czerw onym : 
opaskami). W ie lb ic ie le  „F u h re ra “ 
m usie li teraz w ła sn ym i rękam i 
napraw iać zniszczenia, dokonane 
przez w o jnę , jego rozkazem  ro z . 
pętaną.

O dw ró c iła  się k a rta  . . .
K a to w ice  odzysk iw a ły  szybko 

sw oje po lsk ie  oblicze. W ym azana 
przez okupanta  m ow a polska 
zapanowała tu  wszechw ładnie. 
N iem czyzna, k tó ra  przed w o jną  
d ra żn iła  n ieraz uszy Polaka, z 
cen tru m  k ra ju  przyby łego, okaza­
ła  się p rze jśc iow ym  na lo tem , k tó ­
r y  szybko z n ik a ł w  m ia rę, ja k  
resztę N iem ców  ja k o  nie  pożąda­
nych  gości w yp ra w ia n o  do R ei­
chu, skurczonego od wschodu 
przyk ładn ie .

K a tow ice  zda ły  egzam in z po l­
skości, o k tó rą  ta k  uparc ie  w a l­
czyły.

Czy je dn ak  N iem cy w y je c h a li 
stąd wszyscy? Czy pod m aską Po­
laka n ie  u k ry ł się żaden?

N iech na to py tan ie  da odpo­
w iedź wzm ożona czujność całego 
polskiego społeczeństwa! Na la u - 
rach zasypiać n ie  w o lno !

K az im ie ra  Golba

ilość re fe ra tó w  o czynnościach 
„H e im a td ie n s tu “ , a m iędzy in n y ­
m i w y s tą p ił z zarzu tam i p rze c iw ­
ko łu ż y c k im  Serbom : Skala w y ­
s tą p ił w  je dn ym  z a r ty k  lió w , za­
m ieszczonych w  „K u ltu rw e h r “ , 
p rzec iw ko  dr. La ub e rtow i, w  od­
pow iedzi na co d r L a u o e rt podał 
skargę do sądu. Rozpraw a odbyła 
się w e W roc ła w iu . Skala dom agał 
się na podstaw ie ar“, 113 n.endec­
k ie j us ta w y  używ an ia  w  stosun­
ku  do siebie języka se rb sko -łu - 
życkiego. Sąd sp rze c iw ił się tem u 
żądaniu n ie  uw aża jąc SerDów 
łużyck ich  za M im o  to
Skala zeznaw ał na początku w  
ję zyku  m acierzystym , dopiero po 
w ie lu  p rzek ładan iach  sędziego t re  
chcąc specja ln ie przedłużać roz­
p ra w y  zgodził się n i  ję zyk  n ie ­
m ieck i. D em onstra ;;a S.caL z: a 
laz ła  naw e t oddźw ięk w  prasie 
zagranicznej. W  k w ie tn iu  1929 r. 
Skala ba w i w  Jugos ław ii gdzie 
w ygłasza odczyty o Łużycach. W 
1936 r. zosta je pozbaw iony s tano­
w iska  redakto ra , a w  3938 zam ­
kn ię ty . Po b lisko  ro :z n y m  w  ę/Je- 
n iu  w ra ca  do rodz iny, z łam any 
duchowo i  fizyczn ie .

Podczas w o jn y  p racu je  do roku 
1944 ja k o  ko re k to r, a następnie 
zostaje w ys łany  na przym usowe 
prace na Śląsk, gdzie doczekał się 
w yzw o len ia , n ies te ty  na k ró tk i 
czas, bo dn ia 21 stycznia 1945 ro ­
ku  g in ie  w  trag iczny  sposób.

(„Nova Łużice“)

Łużycki socjalista

Pomnik na m iejscu rozstrzelania bohaterskich harcerek, harcerzy i 
powstańców w dniu 3 września 1939 Padli w obronie Katow ic już po o- 

puszczeniu miasta przez władze i wojsko polskie.
Foto Czesław Datlca
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Szkolimy 
ludzi morza

Rozmowa z dyr. Państw. Centrum Wychowania Morskiego

Młodzież w służbie m orskie j w porcie szczecińskim

Z asadnicza przebudow a naszego stosunku do spraw  m orza w y ­
m agała w  . państw ie  naszym , posiada jącym  500 k ilo m e tro w y  
dostęp do m orza, s tw orzen ia  ta k ie j in s ty tu c ji państw ow ej, 

k tó ra  by  za ję ła  się w  ja k  na jszerszym  zakresie akc ją  masowego 
w ych ow a n ia  i  szkolen ia n o w ych  lu d z i m orza —  przede w szys tk im  
w śród  m łodzieży. Tego zadania pod ję ło  się Państwowe Centrum  
W ychowania Morskiego —  in s ty tu c ja , k tó ra  szerokim  rzeszom m ło ­
dzieży s tw o rzy ła  rea lne  podstaw y bezpośredniego i  p raktycznego 
zetkn ięc ia  się z m orzem  i  jego p rze jaw am i. D z ięk i tem u każdy 
chłop iec w  Polsce m a dz is ia j doskonałe m ożliw ośc i poznania na 
bezpłatnych, letnich kursach morskich w szys tk ich  zadań, ja k ie  
s to ją  przed p ra w d z iw y m i lu d źm i m orza. K u rs y  te  pom yślane są 
w  ten sposób, że są podstaw ą s e le kc ji i  ew en tua lne j dalszej p racy  
w  zaw odow ym  szko ln ic tw ie  m o rsk im . P C W M  je s t w ięc  na jszerzej 
po ję tą  w stępną szkołą m orza d la  m łodzieży i  ja ko  akcja , pom yślana 
bardzo rac jon a ln ie  p lanow o  i  szeroko, zas ługu je  na szczególną 
uwagę. A b y  zorien tow ać się dok ładn ie  w  zasadniczych założeniach 
Państw ow ego C entrum  W ychow an ia  M orsk iego zw ró c iłe m  się do 
je j dy re k to ra , p. Józefa Michałowskiego, będącego jednocześnie 
naczelnym  redak to rem  „M łodego  żeglarza“ . N ie  jes t rzeczą p rz y ­
padku, że ten  sam cz łow iek  łączy dw ie, pozorn ie  różne, fu n kc je . 
P rak tyczna  akc ja  P C W M  w iąże się bow iem  ściśle z teo re tycznym i 
zagadn ien iam i m o rsk im i, k tó ry m  pośw ięcony je s t „M ło d y  żeg la rz“ , 
jedyne  dziś tego rod za ju  p ism o m łodzieżow e w  Polsce.

—  C hłop iec —  in fo rm u je  p. M ic h a ło w s k i —  k tó ry  rzeczyw iście 
p ragn ie  zaznajom ić się z pracą na m orzu, n ie  ty lk o  pow in ien , ale 
m us i n a jp ie rw  przygotow ać się do n ie j teoretycznie. T y lk o  w  ten 
sposób może w yn ieść z n ie j korzyść. K u rs y  P C W M  n ie  są pom y­
ślane ja k o  okaz ja  do p lażow an ia  się i  opalan ia , lecz ja ko  rea lna 
praca na m orzu, w ym aga jąca  n ie  ty lk o  spraw ności fizyczne j, lecz 
także w iedzy  o  m orzu. D la tego  na nasze k u rs y  p rz y jm u je m y  ty lk o  
tę m łodzież, k tó ra  w ykaże  się znajom ością pewnego m in im u m  w ie ­
dzy o m orzu  i  jego sprawach. To m aks im um  da jem y w łaśn ie  w  na­
szym p iśm ie  m łodzieżow ym  —  „M ło d y m  żeg la rzu“ .

—  Jak praktycznie wygląda to sprawozdanie wiadomości m or­
skich?

—  Po p ro s tu  każdy chłopiec, k tó ry  chce się dostać na bez­
p ła tn e  k u rs y  P C W M  m us i p renum erow ać „M łodego żeglarza“  i  za­
poznać się w  ten  sposób ze s ta ły m i p rzygo tow aw czym i ku rsa m i 
ko re spondency jnym i o  m orzu, k tó re  p ro w a dz im y  w  ty m  piśm ie. 
Zgłaszając swe przys tąp ien ie  na k u rs  k a n d yd a t zapoznaje się 
z ty m i a r ty k u ła m i i  w y p e łn ia  na te j podstaw ie arkusz pytań, 
spraw dza jących stop ień p rzysw o je n ia  m a te ria łu , objętego teo re­
tycznym  kursem . O dpow iedzi są punktow ane, a ilość uzyskanych 
p u n k tó w  w p ły w a  na ko le jność p rzy jm ow a n ia . Proszę zobaczyć 
k ilk a  ta k ic h  zadań.

P rzeg lądam  z za in teresow aniem  4 zadania, ob ję te kursem  p rz y ­
gotow aw czym , w yp e łn io ne  popraw n ie  przez ku rsa n ta  z  Je len ie j 
G óry, D osta ła  W ojciecha. P ierw sze zadanie po legało na  sporzą­
dzeniu m a p k i W ybrzeża polskiego, d rug ie  na w yszczegó ln ien iu  
rzek w pada jących  do B a łty k u  .na  obszarze po lskiego W ybrzeża, 
trzecie  na w yn o to w a n iu  w szys tk ich  p o rtó w  O kręgu Szczecińskiego 
i  Gdańskiego, czw arte  —  może na jtru d n ie jsze  —  na odpow iedzi 
na py tan ie : „C zym  różn i się s ta tek d robn icow y od s ta tku  ła d u n ­
k ó w  m asow ych“ . Z adan ia  w yp e łn io ne  są n ie zw yk le  s tarann ie , p is ­
m em  techn icznym , p rz y  czym  do zadan ia czw artego dołączone zo­
s ta ły  przez kursan ta , oprócz szczegółowej i  po p ra w ne j odpow iedzi, 
dw a p iękne rysu n k i, uw yd a tn ia ją ce  w yra źn ie  różn icę  m iędzy 
dw om a sta tkam i.

—  A  ja k  wygląda, panie dyrektorze, praktyczny kurs pracy 
morskiej?

—  Na kursach  p racy  m orsk ie j p rze w id u je  się następujące za­
dania: ćw iczenia na szalupach, będących w  m in ia tu rz e  n a jp ro s t­
szym s ta tk ie m  m orsk im , aby w  ten sposób rozpowszechnić e lem en­
ta rne  zrozum ien ie  w a ru n k ó w  p racy na m orzu. D a le j: pom oc ro ­
bo tn iko m  p o rto w y m  p rz y  p rze ładunkach , na  stoczni, w  w ędzarn i, 
w  fab ryce  konserw , w y ja z d y  na p o ło w y  z ,ry b a k a m i na k u tra c h  lu b  
łodziach oraz g ru n tow ne  zw iedzan ie  p o rtu  i  k i lk u  s ta tków . M a  to 
na celu w yp rób ow a n ie  p ra cy  fizyczne j m łodzieży w  podstaw ow ych 
dziedzinach dz ia ła lności m o rsk ie j na  W ybrzeżu —  w  porcie, stoczni 
i  ry b a c tw ie  —  aby u ła tw ić  zrozum ien ie  w ie lk ieg o  w a rsz ta tu  pracy 
m orsk ie j. Jednocześnie da je  nam  to  możność przeprowadzenia, 
p rzy  pom ocy fachow ych  in s tru k to ró w  i  w ychow aw ców , na leżytego 
w y b o ru  kan dyd a tów  do zaw odu m aryna rza  lu b  ry b a k a  w śród  
ch łopców  na jzdrow szych , n a jw y trzym a lszych , k a rn y c h  i  zdyscy­
p lino w a nych , nada jących się pod każdym  wzg lędem  do tych  za­
w odów  i  dopuszczenie ic h  do w stępnych  egzam inów  konkursow ych .

—  Czyli zadaniem P C W M  jest szkolenie kadr marynarskich do 
Szkoły Jungów i przygotowanie obsady dla polskiej flo ty  daleko­
morskiej?

—  Tak. Poza ty m  chodzi o  upow szechn ienie rze te lne j w iedzy  
o m orzu oraz propagandę p ra cy  na m orzu  w śród  m łodzieży oraz 
p rzygo tow an ie  kan dyd a tów  do szko ln ic tw a  m orskiego.

— Jak długo trw a  tak i kurs?
—  D w a tygodn ie . D la  w y ło n io n y c h  przez selekcję na jlepszych 

kandyd a tów  do S zko ły R yb akó w  D a lekom orsk ich  czy S zkoły J u n ­
gów, w zg lędn ie  tych , k tó rz y  w  przyszłości zam ierza ją  w stąp ić  do 
P aństw ow e j S zko ły M o rsk ie j ku rs  je s t p rzed łużony o dalsze 2 ty ­
godnie. W  ciągu tego czasu odbyw a ją  kan dyd ac i ćw iczenia sza­
lupowe, zakończone szczegółowym  badaniem  le ka rsk im , egzam i­
nem  z zakresu szkoły powszechnej, w zg lędn ie  d la  kandyda tów  
do P S M  z zakresu g im nazja lnego i  ostateczną selekcją.

—  W  jakich ośrodkach odbywają się kursy?
—  W  G dyn i, Szczecinie, D z iw now ie , Łeb ie  i  D a rłow ie .
—  Czy dużo kandydatów ukończyło teoretyczny kurs korespon­

dencyjny w  roku 1948?
—  Ilość uczestn ików  przekroczy ła  liczbę 5000. Zgłoszenia na­

p ły w a ją  ze w szys tk ich  ośrodków  k ra ju .
—  A  ilu  ukończyło kursy praktyczne w  ubiegłym roku?
—  D o k ład n ie  2312 uczestn ików , w  ty m  1247 kandyd a tów  do 

szko ln ic tw a  m orsk iego i  1065, n ie  kan dyd u ją cych  do szko ln ic tw a  
m orskiego.

—  Słyszałem, że prowadzicie też kurs „przodowników wychowa­
nia morskiego“. N a czym polega ta akcja?

—  K ażdy z uczes tn ików  k u rs u  p racy  m orsk ie j m a p raw o  u b ie ­
gać się o p rzy ję c ie  w  następnym  ro k u  na ta k  zw any „k u rs  p rzo­
d o w n ikó w  w ych ow a n ia  m orsk iego“  pod w a ru n k ie m , że przez cały 
okres m iędzy dw om a ku rsa m i pogłębiać będzie drogą sam okszta ł­
cenia sw o ją  w iedzę o spraw ach m orsk ich , z k tó rą  ze tkn ą ł się
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w  czasie odbytego ju ż  k u rs u  p racy  m orsk ie j. Jednocześnie k a n d y ­
da t ta k i obow iązany je s t do szerzenia w  środow isku  sw oich ko le ­
gów  propagandy sp raw  m orsk ich . O czyw iście n a jle p ie j w y w ią z u ją  
się z tego zadan ia c i ch łopcy, k tó rz y  czynnie p ra cu ją  w  L idze  
M o rsk ie j, zwłaszcza w  sw oich K o łach  S zko lnych L ig i M o rsk ie j. 
Przez z im ę i  w iosnę kandydac i na p rzo d o w n ikó w  w y k o n u ją  zada­
n ia  ze swej p racy. W  lecie odbyw a się k u rs  d la  n ic h  w  je dn ym  
z ośrodków  PCW M . P rog ram  k u rs u  p rze w id u je  szkolenie żeg la r­
skie. Po ku rs ie  n a jle p s i uczestn icy s k ie ro w yw a n i są do ośrodków  
P C W M  w  cha rakte rze  p rzodow n ików .

—  Kiedy P C W M  został uruchomiony?
—  W  początkach 1946 ro k u  przez m in is tra  Jędrychow skiego 

i  w ic e m in is tra  d r  K az im ie rza  Petrusew icza.
—  A kc ja  P C W M  jest w ięc doskonałą wstępną szkołą morską. 

A  ja k  wygląda nasze zawodowe szkolnictwo morskie?
—  Do zaw odu m aryna rza  na  s ta tkach P o lsk ie j M a ry n a rk i H a n ­

d low e j p rzyg o tow u je  prow adzona przez nas Szkoła Jungów. Czas 
trw a n ia  n a u k i w yn os i 1 rok.

—  A  do zawodu oficera na statkach M aryn ark i Handlowej?
—  D o zaw odu o fice ra  p rzyg o to w u ją  2 szko ły: P aństw ow a Szkoła 

M orska  w  G dyn i, kszta łcąca o fice rów  m echan ików  i  P aństw ow a 
Szkoła M o rska  w  Szczecinie, kszta łcąca o fice rów -n aw iga to rów . 
Czas trw a n ia  n a u k i w y n o s i 3 la ta .

—  Czy uruchomiono już Szkolę Rybaków kutrowych?
—  Na raz ie  jeszcze nie. A le  je s t to  bardzo re a ln y  p ro je k t i  n ie ­

w ą tp liw ie  w k ró tc e  będzie zrea lizow any.
—  Istn ie ją też, zdaje się, szkoły specjalne, kształcące m ajstrów  

stoczniowych, oraz techników budowy okrętów?
—  Tak. D o zaw odu m a js tra  stoczniowego p rzyg o to w u ją  dw ie 

Ś rednie S zko ły M e ta low e p rz y  S toczni G dyńsk ie j oraz p rz y  Stoczni 
G dańskie j. Fachow ców  stoczn iow ych p rzyg o tow u je  też G im nazjum  
M echaniczne Z jednoczonych S toczni P o lsk ich  w  G dańsku. N a to ­
m iast te ch n ikó w  budow y o k rę tó w  ksz ta łc i L iceum  B ud ow n ic tw a  
O krętow ego w  G dańsku. In ż y n ie ró w  p rzyg o tow u je  P o litech n ika  
Gdańska.

—  A  pracowników adm inistracji morskiej, przedsiębiorstw że­
glugowych czy maklerskich i spedytorskich itp.?

—  T ych  ksz ta łc i na  s topn iu  lice a ln ym  W ydz ia ł H a n d lu  M o r­
skiego i  A d m in is tra c ji M o rs k ie j p rz y  L iceu m  H a n d lo w ym  w  G dyn i, 
a na s topn iu  w yższym  W yższa Szkoła H a n d lu  M orsk iego w  Sopo­
cie. W  ro k u  bieżącym  p rze w id u je  się też u ru chom ien ie  L iceum  A d ­
m in is tra c ji M o rsk ie j. Z resztą do p ra cy  w  a d m in s tra c ji i  ha nd lu  
m o rsk im  m ożna się też przygotow ać w  g łęb i k ra ju  na  wyższych 
uczeln iach, na k tó ry c h  w y k ła d a  się p rzedm io ty , zw iązane z m o r­
s k im i zagadnieniami. Np. w  A k a d e m ii H a nd low e j w  K ra k o w ie  w y ­
k ła da  się p raw o  m orsk ie  i  organ izację  ha nd lu  m orskiego, w  Szkole 
G łów ne j H a nd low e j w  W arszaw ie i  Ło d z i —  tra n s p o rt m orsk i, że­
glugę m orską i  w y k ła d y  o po rtach  śródziem nom orskich. W  A k a ­
de m ii N a uk   ̂ P o litycznych  w  W arszaw ie —  p o lity k ę  m orską, 
w  Szkole G łów ne j G ospodarstwa W ie jsk iego  na S tud ium  R ybac­
tw a  p rzyg o tow u je  się na poziom ie akadem ick im  spec ja lis tów  z dzie­
dz iny  rybo łó s tw a ; d la  le ka rzy  zaś p ragnącychh się specja lizować 
w  m edycyn ie  m o rsk ie j urządza k ilkum ies ięczne  s tud ium  In s ty tu t 
M edycyny  M o rsk ie j w  Gdańsku.

—  W róćmy jednak do Waszej Instytucji. Podobno macie zamiar 
wydawać „Biblioteczkę morską“?

—  Tak. Będzie ona dostarczać popu la rn o -n auko w e j le k tu ry  dla 
m łodzieży z zakresu e lem enta rne j w iedzy  o m orzu.

—  Czy rozporządzacie własnym i statkami dla celów szkolnych?
—  Oczywiście. Posiadam y dw um asztow y szkuner „Z e w  m orza“'. 

S ta tek ten może zabierać oko ło 30 uczn iów  i  p ra k ty k a n tó w  oraz 
6 o-sób s ta łe j załogi. D ru g i b liźn iaczy  sta tek je s t ju ż , w  budow ie. 
U czn iow ie P C W M  k o rzys ta ją  też przez 8 do 9 m iesięcy w  roku  
ze s ta tku  szkolnego „D a r P om orza“ . D la  ce lów  szkolen ia  ry b a c ­
k iego  posiada P C W M  2 t ra w le ry  ryba ck ie : N e p tu n  i  N e p tun ia  oraz 
2 k u t r y  G dy 52 i  G dy 84. O prócz tego d la  obu szkół i  ku rsó w  
sto ją  do dyspozyc ji łodzie  m otorow e, szalupy, ja c h ty  i  łodzie r y ­
backie. Ogółem stan f lo t y l l i  P C W M  w ynos i 87 jednostek.

—  O ficjalnym  Waszym organem prasowym jest „M łody że­
glarz“?

—  Tak. Z rezygnow a liśm y z samodzielnego w yd a w a n ia  d a w n ie j­
szego „Ż eg la rza “  i  aby n ie  s tw arzać dw u to row ośc i w  czasopiśm ien­
n ic tw ie  m o rsk im  d la  m łodz ieży i  stw orzyć m oż liw ie  na jlepszy  o r ­
gan p rasow y d la  m łodzeży m orsk ie j w yd a je m y  teraz w spó ln ie  
z SP, M a ry n a rk ą  W ojenną i  L ig ą  M orską —  „M łodego żeglarza“ .

A k c ja  w ych ow a n ia  m orsk iego i  m orskiego szkolen ia  zaw odo­
wego zn a jd u je  się w ię c  na na jlepsze j drodze. W yrośn ie  z  n ie j 
nowe pokolen ie  lu d z i m orza, d la  k tó ry c h  m orze s tra c i posm ak 
n ierea lnego egzotyzm u i  obcości, a po jęcie s ta tku , po rtu , stoczni 
czy s iec i ryb a ck ie j będzie ta k  Swojskie i  proste, ja k  dotychczas 
po jęcie fa b ry k i,  k o le i czy p ługa. W ówczas sp ra w y  m orsk ie  n ie  
będą się koń czy ły  w  św iadom ości przecię tnego P o laka  na  w ą sk im  
pasie nadbrzeżnym , lecz p rze n ikną  w  głąb lądu  i  zw iążą się w  ca­
ły m  k ra ju  z  w ie lo m a  procesam i p ro d u k c ji, tra n sp o rtu  czy w y m ia n y  
zagranicznej.

Stanisław Telega

Szczegółowe, z w ie lką  staran­
nością zebrane i opracowane, 
in form acje naszego w yb itne­

go znawcy zagadnień narodowościo­
wych w  Niemczech, Edmunda 
Osmańczyka o bra tn im  narodzie 
łużyckim , zamieszczone w  „O drze“ 
z 27 lutego br., nasuwają k ilka  
uwag uzupełniających, względnie 
pod n iektó rym i względami — pro­
stujących. Uwagi te nie mogą oczy­
wiście w niczym  umniejszyć za­
sługi Osmańczyka, k tó ry  da ł nam 
w  wym . a rtyku le  m u ltum  bardzo 
ważnych danych. Nie ma wszakże 
bodaj takie j encyklopedii w  świę­
cie, k tó re j daty czy cy fry  byłyby 
na całej l in i i  niepodważalne. Uwa­
gi poniższe w  każdym razie niech 
się przyczynią do jeszcze lepszej 
znajomości spraw łużyckich w 
Polsce.

I. Pierwsza uwaga dotyczy samej 
nazwy. Czy określenie „Serbo- 
Łużyczanie“  jest trafne? Ma ono 
na celu n iew ątp liw ie  równoczesne 
uwzględnienie dwu faktów : że sa­
m i nasi ci pobratymcy nazywają 
się Serbami, a że m y zw ykliśm y 
od dawna nazywać ich  Łużycza­
nami. Jakko lw iekby się słuszne 
wydawały te dwa względy, sądzi­
my, że m im o to  nie ma powodu do 
zarzucania nazwy „Łużyczanie“ , 
w Polsce na jlep ie j znanej. Określe­
nie ..Serbo-Łużyczanin“  brzm i n ie ­
w ą tp liw ie  sztucznie, nazwa jest za 
długa i niewygodna w  użyciu. Je­
żeli przeciwko nazwie „Łużycza­
nie“  wysuwa się argument, że 
nazwa ta mogłaby oznaczać rów ­
nież i niesłowiańskich mieszkań­
ców Łużyc. przede wszystkim  tam ­
tejszych Niemców — argument ten 
jednak nie jest dostatecznie w y ­
mowny. Dziś nazwy tego rodzaju 
są zawsze jednoznaczne; dziś n ik t 
słowem „L itw in “  lub „U kra in iec“  
nie będzie oznaczał Polaka z L itw y  
czy U kra iny, chociaż nierzadko tak 
się m ów iło przed kilkudziesięciu 
la ty. Pod „Łużyczanin“  będziemy 
zawsze rozumieć Słowianina m ów ią­
cego jednym  z dwu języków łużyc­
k ich  (serbskich), a w  innym  w y­
padku powiemy: „N iem iec z Ł u ­
życ“ , tak ja k  m ów iło  się „N iem iec 
czeski“ , czy nadal m ów i się „W ę­
gier słowacki“  itp.

Natom iast wchodzi w  grę inna 
możliwość: używania nazwy
„Serb“ , „Serbow ie“ . Tak nazywają 
siebie samych ci nasi pobratymcy. 
Zachodzi jedynie niedogodność — 
możliwość pomieszania z Serbami 
jugosłow iańskim i. Niedogodność tę 
odczuwają ■ przede wszystkim  sami 
Łużyczanie, którzy ,o sobie mówią 
„S erb ja“  (licz. mn. od Serb), a Ser­
bów - Jugosłowian nazywają „Juzn i 
Serbja“  (Południowi Serbowie).

Rozwiązali tę trudność Czesi, k tó ­
rzy pow o li zarzucają do niedawna 
najczęstszą u siebie w  tym  wypad­
ku form ę „Luzican“  (1. m n. Luz i- 
czane) i piszą „S rb “ , „Srbove“  — 
ale najczęściej dodają tu  p rzym io t­
n ik  b liżej określa jący: „Luz icky 
Srb“  (1. mn.: Luziczti Srbove). Nie 
ulega wątpliwości, że mające w 
Polsce już prawo obywatelstwa 
określenie identyczne: „Serbowie 
Łużyccy“  w inno być utrzym ane — 
na rów n i z nazwą „Łużyczanie“ . Ta 
ostatnia jako najdawniejsza i n a j­
prostsza w inna jednakże mieć p ie r­
wszeństwo. Formę „Serbo-Łużcza- 
nie“  należy zaś raczej odrzucić. 
Niech się zresztą wypow ie o tym  
istniejąca u nas „Naukowa Rada 
Łużycoznawoza“ , która bodaj zbyt 
małą rozw ija  aktywność.

I I .  Druga uwaga dotyczy również 
nazwy — ale już nie narodu, lecz 
kra ju . Nie powinno się m oim  zda­
niem m ówić „Łużyce Górne“  i 
„Łużyce Dolne“ , lecz należy uży­

wać w  tych wypadkach liczby po­
jedynczej: „Łużyca Górna“ , ,,Łu- 
życa Dolna“ , tak ja k  to czynią sa­
m i Łużyczanie: „Ho-rnja Łuzica“ , 
„D e ln ja  Łuzica“ . Nazwę „Łużyce“  
w inniśm y rozumieć jako „drwię Ł u ­
życe“ , podczas gdy każdy z dwu 
wchodzących w  grę k ra jó w  jest po­
jęciem jednostkowym  i  dlatego je ­
dynie słuszne jest określenie 
w  liczbie pojedynczej: „Górna 
(Dolna) Łużyca“ . Czesi także uży­
wają liczby pojedynczej dla każde­
go z dwu k ra jów  Łużyckich: t j.  
mówią np. „Kam jenc v  H orn i Łu- 
zic'1“ , lub „L u b in  v  D o ln i Luz ic i“ .

I I I .  O ile  chodzi o obszar i po­
dział adm in istracyjny Łużyc w  zna­
czeniu obszaru zaludnionego przez 
większość słowiańską, uważam, iż 
nie możemy tu mechanicznie p rz y j­
mować za podstawę niemieckiego 
podziału adm inistracyjnego, albo­
wiem kresowe części powiatów za­
liczanych ze względów historycz­
nych do Górnej i Dolnej Łużycy 
są już tak s iln ie  zniemczone, iż sa­
m i Łużyczanie rezygnują z włącza­
nia odnośnych re jonów do swego 
te ry to rium  narodowego.

Według powojennych w ydaw ­
n ic tw  łużyckich narodowy obszar 
łużycki nie obejm uje 8509 km  kw., 
lecz ty lk o  6242 km kw. (zob. zbiór 
map rot. „Łuż ica“ . omawiany m. in. 
w  „Ż yc iu  S łow iańskim “  n r  4/1947, 
str. 150). D la ciekawości dodamy, 
że Łużyczanie obliczają obszar 
ostatnio tak bardzo izgermanizowa- 
ny, że już doń nie  roszczą pre ten­
s ji, na 2144 km*, a obszar historycz­
nie łużycki, znajdujący się dziś 
w  granicach Polski, na wschód od 
Nysy — na 2842 km 2, z czego w y­
nikałoby, że całość Łużyc histo­
rycznych m ierzyłaby: 11.228 km ’ 
(zob. tamże).

Stosownie do tego, liczba pow ia­
tów wynosił o jeden m nie j: n ie  16, 
lecz 15, gdyż odpada jako na jbar­
dziej 'zniemczony pow. łukow ski 
(Luckau). Pow iaty gófnołużyckie 
należą po lityczn ie n ie  ty lk o  do 
Saksonii, lecz trzy  z nich, W ojere- 
cy (Hoyerswerda) Nizka (Niesky) i 
Zhorje lc (Goerlitz. ¡pols. Zgorzelec), 
zagarnięte przez Prusy w  r. 1815, 
nadal są oddzielone od Saksonii i  
należą do Brandenburgii; ta ostat­
nia obejmuje .oczywiście także po­
w ia ty dolnołużyckie.

IV . N iedokładnie określona jest w  
a rtyku le  red. Osmańczyka kwestia 
językowa: czytamy o „języku  łu ­
życkim “ . W prawdzie istn ie je  na­
wet jedna polska naukowa rozpra­
wa filologiczna, zawierająca w  ty ­
tu le  takie określenie („Stanowisko 
języka łużyckiego“  W. Taszyckiego 
z r. 1927), ale iy e  zmienia to  fak tu  
uznanego powszechnie, że istn ie ją  
w  istocie dwa język i słowiańskie 
na obszarze Łużyc: górnołużycki w  
Łużycy Górnej i dolnołużycki w  
Łużycy Dolnej (zob.: Z. Stieber — 
„K ró tka  gramatka ^języka górno- 
łużyckiego“ , K raków  1938), Oba ję ­
zyk; łużyckie, od siebie różniące 
się dość znacznie, są podobniejsze 
do polskiego n iż  do czeskiego, ale 
między górnołużyckim  a czeskim 
istn ie je parę punktów  stycznych, 
wskutek wspólnego postępowania 
w  dwu tych językach dźw ięku h 
zamiast g, oraz i  po cz, sz, i za­
m iast y; w  dolnołużyckim  jest ja k  
w  polskim .

V. „Maćica Serbska“  to po pro­
stu: „M acierz Łużycka“ ; o te j zasłu­
żonej in s ty tu c ji zob. a rtyku ł T. S. 
Brabowskiego w  „Ż yc iu  S łow iań­
skim “  1947, n r  12. — „K o m ite t“  na­
zywa się po górnołużycku „W u- 
b je rk “ , n ie  Wuberk, ja k  konsek­
wentnie piszą w  wym. a rtyku le ; ma 
być: S łow janski W ubjerk — K om i­
te t Słowiański. Prezes tego Korni-

Było ich Ż y c io ry sy  m ia s t

czterdziestu
P ięknym , pogodnym pachnącym  

lipam i wieczorem stałem w  
oknie szeroko otwartym , jed ­

nego z n iew ie lk ich  domków przy  
u licy  O ławskiej. Tu ulica Oławska 
jest już właściw ie za miastem. Od 
cmentarnego m uru, ponad którym  
fa lu je  chmura pysznych, zielonych 
drzew, odbiega dalej, ku polom. 
Obrzeża ją  k ilka  domów, z których  
cześć zrujnowała wojna. Okalają 
ogródki działkowe. Na przydroż­
nych jabłoniach zawiązały się 
drobniutkie , zielonkawe owoce.

Stojąc Wiec w  rozchylonym  
oknie, bardzo się zadziw iłem  usły­
szawszy daleki huk grzmotu. Po­
de jrz liw ie  spojrzałem w  górę. N ie­
bo było czyste bez chm urki. Jasny, 
banalny b łęk it ja k  na m arnym  ole­
odruku. Słońce ogrzewało m i twarz. 
N ie zapowiadało nadciągającej bu­
rzy.

Gdybym w tym  dniu lipcowym  
rozporządzał jakowąś wiedzą o 
przemyśle, strzelińskim , nie zdzi­
w iły b y  mnie na pewno owe grzmo­
ty  dalekie, w iedziałbym  bowiem o 
tym , że tak samo jak  Paryż ma 
dzięki swej w ieży E ifla , najwyższą 
budowlę na kontynencie. Rzym 
najwspanialszą bazyliką, a Moskwa 
najlepsze teatry, tak mały, nikom u  
nieznny, zniszczony przez wojną  
S trze lin . jest posiadaczem na jw ię ­
kszych w całej Europie kam ienio­
łomów granitu. Dalekie pohukiwa­
nia, które usłyszałem w ten jasny, 
lipcow y dzień, to by ły  w łaśnie w y ­
buchy ładunków dynamitowych, 
rozsadzających skałą.

Kam ieniołom  ten zaś wygląda  
ja k  gigantyczna niecka. Niesamo­
w ite  złomisko głębokości 100 me­
trów . o dzikich, skalistych brze­
gach, wobec których ogromu czło­
w iek czuje się znikomością. A  je d ­
nak to właśnie człowiek poszarpał 
i  wyszczerbił ten teren. Tę grani­
tową epokę.

Któregoś dnia już pod jesień w y ­
brałem  się znów do Strzelina. Mo­
numentalność i  dzikość owych ka­
m ieniołomów, stromość kamien­
nych urw isk, podobnych do w ie l­
k ich  . kanjonów rzek „Dzik iego Za­
chodu“  znanych m i z film ów  „ko w ­
bojskich“ , z opowieści Curwooda, 
Londona, ta w łaśnie monumental­
ność i  dzikość i  jakaś swoista egzo­
tyka urzekła mnie wtedy, w  lipcu. 
A teraz by ły  pierwsze dni września 
i  szare, niskie jab łonk i kołyszące 
się nad drogami,' w iodącym i ku 
miastu, nęciły dojrzewając owo­
cem. Doszedłszy do celu m ej drogi 
usiadłem na brzegu urw iska i  wpa­
tryw ałem  się w przepaść leżącą w  
dolę. Doznałem wówczas jakiegoś 
wyjątkowego uczucia, z k tórym  
porównać mogłem ty lko  to wstrzą­
sające wrażenie, jakiem u uległem  
niegdyś, u stóp Nebelhornu w A l­
pach. Surowość, dzikość i  moc.

Procesy geologoiczne, tektoniczne 
ciśnienia i  wstrząsy, trące i  m iaż­
dżące działania, oto czemu zawdzię­
cza S trzelin sens swego istnienia. 
Dziś czerpie się z tutejszego ka­
m ienio łom u wartościową ,,b łę k it­
ną“  kostkę, z k tó re j powstają f ila ry  
odbudowujących się mostów, szosy, 
nawierzchni u lic. Podobno gran it 
strzeliński tk w ił w  konstrukc ji 
warszawskich mostów i  w urządze­
niach kamiennych stadionu o lim ­

pijskiego w B erlin ie . Z takim  przy­
na jm n ie j tw ierdzeniem spotkałem  
się w lite raturze niem ieckiej. W 
każdym razie w  dzisiejszej Polsce 
wydobywany stąd, przy zastosowa­
n iu  najnowszych metod eksploata­
c ji surowiec, odgrywa poważną ro ­
lę i  podnosi na wysoki poziom go­
spodarcze znaczenie Strzelina.

B 0 poza tym... M ó j Boże! Cóż 
pozostało z dawnej jego świetności 
piastowskiej. Na kam ieniołom ie co 
prawda nie kończy się przemysło­
w y Strzelin. Miasto ma własną cu­
krow nię  ... co znacznie ciekawsze 
— zamrażalnię owoców i  jarzyn. 
Warszawiak spożywający w stycz­
n iu  świeże jagody, nie domyśla się 
nawet, że ową gastronomiczną per- 
wersję zawdzięcza małemu, zru jno­
wanemu miasteczku dolnośląskie­
mu. k tó re w  trudnym , zaciętym  
uporze w ykuw ało swą drogę do 
życia, a dziś już, wraz z całym  
kra jem  buduje zrąb socjalizmu.

Z ru jnow any . spalony rynek, gru­
zowisko zburzonego ratusza, w ia tr  
świszczący w ceglanych szczer- 
bach— „O  melancholio  *— n im fo !“  
Puste popołudnie nastraja re fle ­
ksyjn ie i  wspomnieniowo. Zwłasz­
cza że S trze lin  ma długą i uroz­
maiconą historię. Otóż na samym  
początku była tu  neolityczna osada. 
Wioska nad brzegiem Oławy, któ­
re j neolityczni mieszkańcy le p ili 
naczynia z g liny, k łan ia li sę swoim  
bóstwom, czcili swoich um arłych, 
za skóry, za ziem iopłody nabywali 
u kupców przybiiwaiacych z Za­
chodu, od Longobardii, od G a lii i 
A llem anii, metalowe zapinki — 
fibUtle, pierścienie i  bransolety, no­
że, miecze i  gro ty do strzał. Dopie­
ro w X I I I  w ieku powstaje gród 
kasztelański. Staje zamek grodowy, 
obronny, z którego kldrysek. które  
sprowadził tu ta j książę Bolko  
Św idn icki, zm iotła ostatnia wojna. 
Inaczej nie mogło być. Miasto za­
minowane, bronione, włączone w  
system obronny jadnei z l in i i  n ie­
mieckiego oporu musiało ulec znisz­
czeniu.

A le są tu  fantastyczne zakątki 
i nieoczekiwane fragm enty. Jakieś 
skwery . opustoszałe ogródki i  grzę­
dy dz ik ie j zieleni, wśród k tó re j 
bawią się dzieci. Małe, różowe 
dziewczynki wracające w południe  
ze szkoły, zbierają brunatne i 
lśniące, ty lko  co opadłe kasztany. 
Jeśli zaś z u licy  O ławskiej nie 
wyjść na szeroką arterię skręcają­
cą w  lewo. do rynku, lecz zawró­
cić troszeczkę wcześniej, w  wąski 
przesmyk wzdłuż kamiennych o- 
grodzeń, m ałych sadków i  warzyw ­
ników, gdzie rezyduje ogrodnik, 
wówczac zastąpi nam drogę okrą­
gła. kamienna wieża, jakby prze­
niesiona tu  żywcem z ilu s tra c ji ba­
je k  dla dzieci „o smokach i o ry ­
cerzach. Kościół św. Gotarda. N a j­
dziwaczniejsza budowla, jaką kie­
dykolw iek widziałem. Jest to ze­
spół jakgdyby dwóch, bliźniaczych 
budynków, wzniesionych w  całości 
z ciosu i zestawionych ze sobą. 
Obok tego zaś owa wieża o cha­
rakterze obronnym. Ostrołukowe 
okna, dwuspadowa stromizma da­
chów, wskazują na epokę gotyku. 
Nisko, u drzw i wejściowych k ilka  
tab lic  grobowych z X V I I  i  X V I I I  
wieku. Wokół pustka, zdziczała zie­

leń opustoszałych ogródków. Na 
wiosnę, w  soczystej traw ie garścia­
m i można rwać fio łk i.

Dlatego• opowiadam tak długo o 
kościele św. Gotarda, bowiem dzi­
wną ową budowlę, k tórą tradycja  
od w ieków nazywała „po lskim  ko­
ściołem“ , otacza oddawna już at­
mosfera pewnej tajemniczości. Ta 
mała, ciosowa świątyńka zbudowa­
na została pod koniec X I I I  stule­
cia, tuż koło baszty m ie jskie j, któ­
rą była dzisiejsza wieża. Stąd je j 
obronny charakter. Później do ma­
łe j nawy. dostawiono drugą, b liź­
niaczą. W epoce w a lk  re lig ijn ych  
i  re form acji odpraw ia li tu stcoje 
pra k tyk i t. zw. „B racia  Polscy“ . 
Może właśnie dlatego kościół św. 
Gotarda zwie się „po lsk im  kościo­
łem “ . Dziwny jest fragm ent m ia­
sta. przy kościele św. Gotarda. Tak 
ja kby  tu ta j właśnie przystanęła h i­
storia i  znieruchom iał czas. Miejsce 
to jest bliskie śródmieścia. Leży w 
sąsiedztwie rynku . Na l in i i  murów  
m iejskich średniowiecznego grodu, 
przez które dzisiejszy S trze lin  w y­
la ł się bardzo daleko, a pomimo to 
jest tu  pusto. Można godzinami ca­
łym i kontemplować ciosowy zrąb, 
marzyć w samotności, rozmyślać’, 
mając pewność, że n ik t nie nadej­
dzie. Ty lko dzieci. Małe dziewczyn­
k i odkry ły  ową właściwość zielo­
nego zakątka i  w  dni wolne od za­
jęć szkolnych przychodzą tu  ba­
w ić się w traw ie. Zwierzać sobie 
swe tajemnice.

*  *
*

Bardzo daleko odbiegłem od 
spraw szerszych, ogólniejszych, wa­
żniejszych. Może dlatego głównie, 
że straszliwe zniszczenie śródmie- 
ścia_ nie sprzyja optymistycznym  
myślom. Wrażenie senności, m art­
woty, wywołane rzadkim  zabudo­
waniem i  znacznemu rozproszeniu 
budow li jest tu ta j bardzo silne. 
Wydaje się, że mieszkańcy Strze­
lina  ży ją  jakim ś zwolnionym  tem­
pem. A  jednak ci sami ludzie 
tchnęli życie w zamarłe po działa­
niach wojennych miasto. Jeśli zaś 
kto nasycony senną ciszą zakątka 
przy kościele św. Gotarda albo 
oszołomiony m artwotą wypalonego 
rynku, zapragnie życia i ruchu, 
niech się zaopatrzy w przepuszkę 
na teren kamieniołomów, lub p rz y j­
rzy się bodaj zdaleka pracy jego w 
zwyczajny, powszedni, roboczy 
dzień. Nastró j się natychmiast od­
m ieni pod wrażeniem te j pracy, 
ruchu, niezmordowanego wysiłku. 
Tu pracują też ludzie strzelińscy, 
ja k  w cukrowni, ja k  w zamrażal- 
ni. Ci sami ludzie strzelińscy, któ­
rzy wskrzesili miasto, usuwając 
zeń zwały gruzu, urucham iając za­
kłady użyteczności publicznej, wo­
dociągi, światło, kanalizację. To 
oni wreszcie powołali do życia te 
olbrzym ie kamieniołomy, zszywając 
porozdzieraną na strzępy sieć lin ii 
wyciągowych i  wysokiego napięcia, 
urucham iając krany, dźwigi, łado­
wnie, naprawiając i  insta lu jąc ma­
szyny — zdemontowane, porozcią- 
gane po polach, poukrywane .. Tych  
ludzi w  45-tym było dosłownie 
czterdziestu. Teraz jest ich blisko  
dziesięć tysięcy.

Tadeusz Zelenay

tetu, radca szkolny prof. M ichał 
Nawka jest zasłużonym polonofilem  
i działaczem słowiańskiego zbliże­
nia. nadto zaś cenionym prozai­
kiem ; sekretarz, najlepszy łużycki 
plastyk, malarz M arcin Nowak- 
Njechoirński. pozostaje również w 
ożywionych kontaktach z Polską 
(jest uczniem warszawskiej Akade­
m ii Sztuk Pięknych).

*  *  *
Tyle zatem drobnych uzupełnień 

i drobniejszych jeszcze sprostowań. 
Uwagi te podano w  je dne j,ty lko  in ­
tencji: by wiadomości o bra tn im  
narodzie łużyckim  w  przygotowywa­
nym  przez red. Osmańczyka „L e k ­
sykonie spraw niem ieckich“  — by ­
ły  prawdziw ie ja k  na jdokładn ie j­
sze.

H enryk Batowski

Po ogłoszeniu w  n r  6 „O d ry “  
fra g m e n tu  rozdz ia łu  „M n ie j­
szości N arodow e w  Niem czech

O kupow anych“  z p rzyg o tow yw a­
nego do d ru k u  „L e ksyko n u  S praw  
N iem ie ck ich “  o trzym a łem  z Ł u ­
życ szereg uwag, dotyczących o- 
k reś len ia  lic zb y  ludnośc i serbo- 
łu życk ie j.

Uwaga 1: W  pracy m e j poda­
łem  na jos trożn ie j obliczoną, m i­
n im a ln ą  c y frę  (143.700) ludnośc i 
se rbo -łużyck ie j. Z k o le i korespon 
denci m o i p rze s ła li m i inne  o b li­
czenie, okreś la jące m aksym a lną  
c y frę  S erbo-Łużyczan na 232.000. 
O bliczen ie oparte  jes t na  tych  
sam ych danych spisu D o m ow iny  
z 1945 r „  na  k tó ry c h  i  oparte  
b y ło  ob liczenie ogłoszone w  „O d ­
rze“ , z tą  je dn ak  różn icą  zasad­
niczą, że obecnie zakłada się, iż  
w  m iejscowościach, gdzie spisu 
n ie  rob iono, ży je  rów n ie ż  14% 
Łużyczan, a zatem:

w  trzech  pow ia tach  budziiszyńskim , kam ień ­
sk im  i  lu b ijs k im  jes t ogółem  384.681 m ieszkańców
od e jm u je m y liczbę ludnośc i 6 m iast po w y­
żej 10.000 m ieszkańców, to  je s t 102.423 „

282.258 m ieszkańców
i  od e jm u je m y ludność n iem iecką i  łużycką
ob ję tą  spisem D om ow iny , t j .  63.458 ,,
o trzym u je m y  wówczas ludnośc i m ieszanej
w  3 pow ia tach, n ie u ję te j spisem D om ow iny  218.800 m ieszkańców

Zakładam y, że w śró d  tych  
218.800 je s t też 14 proc. Łużyczan, 
to  je s t 30.632. Ponieważ w śród  
ludnośc i u ję te j spisem (63.458) 
b y ło  39.674 Łużyczan, możem y 
zatem  tw ie rd z ić , że w  trzech  w . 
w ym . pow ia tach  (bez m iast) ży je  
70.206 Łużyczan. T ym  sam ym  
zm ien ia  się stosunek p rocen tow y, 
bow iem  liczba  70.206 Łużyczan

w  stosunku do 282.258 ogó łu  m ie ­
szkańców trzech po w ia tów  stano­
w i n ie  14 proc., lecz 24,88 proc. 
Jeś li za łożym y z ko le i, że średn i 
u d z ia ł p rocen tow y Łużyczan w  
trzech pow ia tach  odpow iada p ro ­
cen tow i i  reszty pow ia tów , w ó w  
czas ostateczny rachunek przed­
s taw ia  się następująco:

O gółem  ludność ca łych Łu życ  - 813.468
(bez m ia s t pow yże j 10.000)
24,88% Łużyczan, to  je s t 202.390
O gółem  ludnośc i w szys tk ich  m iast powyżej
10.000 397.566
7,5% Łużyczan, t j .  29.818
Ogółem  Łużyczan 232.207 nia 1.211.034 m ieszkańców

L iczba  ta  je s t przez au to rów  
uw ażana słusznie za m aksym a lną 
i  sądzę, że p raw da  leży w  pośrod­
k u  m iędzy c y frą  143.000 a 232.000. 
Ś rednia tych  d w u  liczb  da je nam

1880.000, ja ko  praw dopodobną 
liczbę, ży jących  dziś w  Niemczech 
okupow anych  Serbo - Łużyczan. 
M ożem y zatem  u s ta lić  następu ją ­
cą tabelę:

Liczba Łużyczan m cyfrach %  in stos. do 
ogółu ludn.

%  1» 
m iejskie j

dności

m ie jsk ie j

m inim alna 143.000 11,8% 14,0% 7,5%

maksymalna 232.000 19,1% 24,88% 7,5%

prawdopodobna 188 000 15,5% 19,4% 7,5%

Uwaga 2: A rc h iw u m  D om ow iny ' 
przesła ło  m i ła skaw ie  dane o f i ­
c ja ln ych  n iem ieck ich  spisów lu d ­
ności, zebrane za la ta  1832— 1939 
przez d r  Jeszkiego. Sądzę, że w a r­
to je  opub likow ać. O to  one:

cale
rok Saksonia Prusy Łużyce

1832 39 950 — —

1843 — 90 670 —
1846 42450 — —
1849 47 580 92 430 140 010
1858 — 109 010 —

1861 50 610 82260 132 870
1863 50 830 — —
1864 49 230 — —
1871 49 510 — —
1875 47420 — ' —.
1880 48 360 —  i —
1885 49 960 — —
1890 — 65 880 —
1900 44 030 62 440 106 470
1905 — 62 930 —
1910 40470 62 330 102 800
1925 28190 42 800 70 990
1933 25 830 31340 57170
1939 474 520 994

M ie jsca  oznaczone k reską  ozna­
czają b ra k  o fic ja ln y c h  danych 
n iem ieck ich . L iczba  994 Łużyczan 
wg. h itle ro w sk ie go  spisu ludności 
z 17. V . 1939 je s t n ie zw yk łym  
curiosum  w  dzie jach o fic ja ln y c h  
s ta tys tyk .

Uwaga 3: D r  Jacob Ja tzw auk 
(W jac ław k), zasłużony działacz 
D om ow iny, badacz p iśm ienn ic tw a  
łużyckiego, k tó ry  w  r. 1929 w y d a ł 
n ieocenioną b ib lio g ra fię  łużycką  
za la ta  1597— 1929 pt. „W endische 
(sorbische) B ib lio g ra p h ie “ , op ra ­
cow uje  obecnie tom  d ru g i za la ta  
1929—-1949. W  tom ie  ty m  p ra g n ą ł­
b y  uw zg lędn ić  rów n ież  n a jw a ż ­
niejsze po lsk ie  prace o Łużycach, 
ogłoszone w  ty c h  la tach, bądź w  
fo rm ie  książek, czy broszur, bądź 
w  czasopisfftach. Jeś li k tó raś  z 
naszych p ra cow n i naukow ych  po­
s iada łaby dane do tego rodza ju  
b ib lio g ra f ii,  w a rto  by łob y  dopo­
móc dr. W ja c ła w k o w i. A dres: 
Maćica Serbska, Bautzen Sa. 
Tuchmacherstr. 27.

Edmund Osmańczyk.

Akcja
oświatowa
Filmu
Polskiego

D z ia ł F ilm ó w  O św ia tow ych  P rzed­
s ięb io rs tw a  Państw owego ,F ilm - P o l­
s k i“  p row adz i a kc ję  ośw iatow ą, k tó ­
re j celem  je s t up rzys tęp n ien ie  p rzy  
pom ocy f i lm u  zarów no m łodzieży 
szko lne j ja k  i  szerok iem u og ó łow i 
ró żno ro dnych  zagadnień z dz iedziny 
n a u k i i w iedzy o  św iecie.

W  ty m  celu D z ia ł F ilm ó w  O św ia to ­
w ych  p ro d u k u je  i  rozpowszechnia 
k ró tko m e tra żo w e  f i lm y  ośw iatowe, 
w yśw ie tlan e  w  szkołach, k inach  
o św ia to w ych  i  ob jazdow ych .

F ilm  ośw ia tow y s tanow i dziś dla 
szkó ł n a jb a rd z ie j nowoczesną pomoc 
naukow ą. D la  szerokiego ogó łu  jes t 
on  cennym  narzędziem  o św ia ty , k tó ­
ra  d z ięk i n iem u rozchodzi się po ca­
ły m  k ra ju ,  doc ie ra jąc  za po średn ic ­
tw e m  k in  ob jazdow ych  naw e t do n a j­
b a rd z ie j zapadłych w s i i  m iasteczek.

W  na jb liższe j przysz łośc i f i lm y  p ro ­
dukow ane przez D z ia ł F ilm ów  Oświa 
to w y c h  w e jd ą  na e k ra n y  w szys tk ich  
k in , jak,o d o d a tk i ośw iatow e do f i l ­
m ó w  fa b u la rn ych .

R ozw ija jąca  się wciąż p ro d u k c ja  
D z ia łu  F ilm ó w  O św iatowych stw arza 
po trzebę grom adzenia  scenariuszy f i l ­
m o w ych  na te m a ty , k tó re  m og łyby  
być w yko rzys tane  zarów no dla szkół, 
ja k  i  d la  celów p o p u la rn o -o św ia to ­
w ych .

Z w ra ca m y  się z apelem  do c z y te ln i­
kó w  m a ją cych  k o n ta k t z nauką aby 
p o s ła li i  n a d sy ła li nam  scenariusze 
film o w e , w zg lędn ie  dostarcza li tem a­
tó w  do scenariuszy. T e m a ty  mogą 
być  zaczerpnię te ze w szys tk ich  dzie­
dz in  n a u k i s z tu k i, zagadnień k u ltu ry ,  
a także z zakresu w iedzy  o świecie i  o 
Polsce współczesnej. P ros im y ty lk o  o 
up rzedn ie  uzgodnien ie  z nam i o b ra ­
nych  tem atów .

Prace będą odpow iedn io  honorow a­
ne.

Po w sze lk ie  in fo rm a c je , dotyczące 
sposobów w yko n a n ia  p racy , ja k  rów ­
n ież w  celu o trz y m a n ia  scenariuszy 
w zo rco w ych  p ro s im y  zw racać się do 
D z ia łu  F ilm ó w  O św iatowych P. P. 
,.F ilm  P o lsk i«  (W ydz ia ł P rog ram ow y) 
w  Ło dz i, u l.  K iliń s k ie g o  210.
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Wspominamy Juliusza Słowackiego
we W rocław iu

. . .  N a  p a n i S alom ei B ścu  u s il­
ne nam ow y, w reszcie  w y rw a w szy  
się z k ra ju ,  syn je j ukochany J u ­
liusz, po raz p ie rw szy  A nno D o­
m in i 1831 o p a rł się o W roc ław . 
W łaśc iw ie  chc ia ł jechać da le j, na 
D rezno m ia ł w ekse l p rzys łany, 
ale w ładzom  p ru s k im  przybysz z 
K ró le s tw a  Polskiego n iezb y t się 
spodobał, w ięc  paszport oddać 
m usia ł i  na  n o w y  w e W ro c ła w iu  
czekać m u  kazano.

Samo m iasto  —- ja k  p isa ł —  do­
syć naówczas b y ło  ładne . . .  
“ . . .  n iezm ie rn ie  stare, w szystk ie  
dom y do siebie podobne, tak , że 
d la  k ie ro w a n ia  się w  ty m  m ieście  
kompas bardzo by  się p rzyda ł. 
K ilk a  ś licznych  go tyck ich  kościo­
łów , dw a place, z ty c h  ... d ru g i 
plac w ie lk i je s t to  ryne k , pośród  
którego s to i jeden z go tyck ich  
kościo łów  a naoko ło m nóstw o  
bud i  szop og rom nych ." Jak  z w y ­
k le  zresztą w  czas ja rm a rk u . 
Rzeczy w ie le  S łow ack i z sobą n ie  
m ia ł, ot, m a ły  tłum oczek, a w  
n im  trochę  b ie liz n y  i  w ie rszy  
m nóstw o. „S zkaradne  wiersze, 
wagę tłu m o k a  do 46 fu n tó w  po d ­
n io s ły ."  P rzybyw szy  do W roc ła ­
w ia  b y ły  a p lik a n t do k a n c e la r ii 
k o m is ji S karbu  s taną ł pod „Z ło ­
tą  Gęsią“ , na  d ru g im  p ię trze , w  
m a łym  po ko iku . Rozgościwszy się 
w  n im , w  d n i parę  gród nad- 
od rzańsk i ja k o  tako  zw iedz ił, ro ­
daków , ta k  ja k  i  on przez w ła ­
dze p ru sk ie  przem ocą za trzym a­
nych  i  dręczonych, poodw iedżał. 
Ze w szys tk ich  wszakże zna jom ­
ków , z je d n ym  ty lk o  K ubus iem  
G ajem  b liże j się zżył.

A  k ło p o tó w  z uzyskan iem  po ­
zw o len ia na dalszą drogę b y ło  co 
n iem ia ra . S łow ack i czu ł się źle, 
n ieswojo. G d z ie ko lw ie k  szedł, z 
k im k o lw ie k  rozm a w ia ł, uczuw ał, 
ze je s t pod ścisłą obserw acją. Ję­
zyka n iem ieckiego też dobrze n ie  
znał, choć w  rozm ow ach zna jo ­
mość n iem czyzny niezgorzej m a r­
kow ał.

Nade w szystko  wszakże p ra g ­
ną ł o trzym ać ja k  na jszybc ie j po ­
żądany paszport i  jechać da le j. 
Zwłaszcza, że „Z ło ta  Gęś“ , m ie ­
szcząca się w  s ta roży tne j ka m ie ­
n icy  o dachach wyższych niż 
trz y p ię tro w e  ściany, tan iośc ią  n ie  
grzeszyła i  każdy w  n ie j dzień 
Pnbytu ty le  kosztow ał, że an i się 
spostrzegł,, k ie d y  w ysup łać  m u - 
smł trzydz ieśc i ta la rów .

R w a ł się prze to  do od jazdu co 
S1ł, ale dzień p ły n ą ł po dn iu , a 
zezwolenia na w y ja z d  n ie  dosta­
w a ł.

—  Do D rezna —• m yś la ł —  by le  
do Drezna.

Do Odyńca, do p rz y ja c ió ł. . .

Óo
(P aryż 1832 ?)

W ilh e lm a  B ogum iła  K o rn a  
W r o c ł a w  

W. M . D obrodzie ju .
Z na jąc  od daw na rozległość i  

św ietność stosunków  ks ięga r­
sk ich  W ie l. P. D óbr. m am  honor 
przesłać m u  jeden egzem plarz  
Poezji, w yd an ych  n iedaw no w  
Paryżu, —  z prośbą, abyś je  
chcia ł p rze jrzeć i  donieść m i, 
aza li n ie  zgodzisz się W .P . Dóbr., 
abym  m u  pew ną liczbę egzem­
p la rzy  p rz e s ła ł. . .

■ ■ ■ Pożądaną jes t d la  m n ie  rze­
czą zezw olenie W. Pana Dóbr., 
a lbow iem , zam ierza jąc w kró tce  
nowe dzie ło d ru k ie m  ogłosić, 
chc ia łbym , abyś m i d o zw o lił ró w ­
nież znaczną część egzem plarzy  
pod ta k im i sam ym i w a ru n k a m i 
Jego opiece poruczyć  —  a ta k  
złożone b lisko  mego rodzinnego  
k ra ju , ła tw ie j się do niego do­
staną. — “

G enewa 1833 r., lu ty  10, n. s. 
. . .  M am  teraz bardzo dobrego  

księgarza. S ła w n y  K o m  we W ro ­
c ła w iu  nap isa ł do m n ie  lis t  grze­
czny, prosząc o 100 egzem plarzy  
m oich poezji, i  po ich  odebran iu

m a m i na tychm ia s t w y p ła tę  za- 
asygnować. Posła łem  m u  w ięc  
żądaną ilość i  po w y d a n iu  „L a m ­
b ra " poszlę m u  także za 200 eg­
zem p la rzy . . . “

Wasz
JU L IU S Z

. . .  Z am ieszka ł na  N ow e j Ś w i­
d n ic k ie j pod num erem  3, w  n ie ­
w ie lk im  p o k o ik u  na d ru g im  p ię ­
trze. W  pó łc iem ne j k la tce  scho­
dow e j dzw onek zna jd o w a ł się na 
p ra w o  od d rzw i. N ależało go na­
cisnąć i  wówczas dopiero, gdy 
roz lega ł się szczęk opuszczonego 
łańcucha, m ożna b y ło  pytać o 
poetę. W  ka m ie n icy  szukać go 
n ie  m ia ło  na jm nie jszego celu, 
n ik t  bow iem  nazw iska jego n ie  
zna ł i  ud z ie lić  o n im  k o n k re t­
nych  w iadom ości n ie  m ógł.

Pisać do niego trzeba  b y ło  z ra ­
zu na poste-restante . G dy w szak­
że oczekiw anych lis tó w  n ie  od­
b ie ra ł, p ro s ił o k ie ro w a n ie  pocz­
ty  na adres pana S tah lshm id ta  
na u l. K o le jo w e j n r  5, a późnie j 
a M adam e Sophie M ie lęcka , u l. 
Tauenziena n r  69 . . .

. . .  W  k ło po ta ch  finansow ych  
n ie  b y ł. P am ię ta ł o n im  i  szczo­
drze wspom agał go „g ra de m  sre­
b rn y m "  Józef K om ie ro w sk i, 
w sze lk ie j pom ocy go tów  b y ł u ży ­
czyć m u  W ojc iech  S ta ttle r. M i­
m o w szystko  wszakże od ta rap a ­
tó w  poeta n ie  b y ł w o ln y . O to 
u m a rł n ie ja k i M on s ie u r Lom an, 
zam ieszka ły w  Batigno les, p rzy  
u l. des C orrie res n r  7, k tó rem u  
S łow ack i zos ta w ił w  depozycie 
ca ły  sw ój n ie w ie lk i m ająteczek, 
a m ia no w ic ie : 1) b ile t  kasy L i f -  
f i t te  2) d ru g i b i le t  oraz 3) 30 a k ­
c j i  d ro g i żelaznej na  okazicie la. 
B ile ty  de la  Caisse G oin n ie  m o­
g ły  zaginąć, poniew aż w y s ta w io ­
no je  na nazw isko  ich  w łaśc ic ie ­
la. G dyby  w ięc  n a w e t ' g roz iło  im  
w p lą ta n ie  do lik w id a c ji dom u 
Lom an, n ie  da łoby się zb y t ła tw o  
spieniężyć, na tom ias t akc je  lio ń -  
sk ie j k o le i żelaznej ja k o  w y s ta ­
w ione  na okazic ie la  m og ły  zostać 
bez tru d u  sprzedane, co by  n a ra ­
z iło  S łowackiego na dość znacz­
ne s tra ty . N ie p o k o ił się prze to 
losem swojego skrom nego k a p i-  
ta lik u  i  l is ty  do p rz y ja c ió ł w  P a­
ryżu  s ła ł . . .

. . .  A le  nade w szystko  sen z 
oczu poecie spędzała troska : k ie ­
dy wreszcie p rzy jed z ie  m atka?

T y le  la t  n ie  w id z ia ł je j,  srebrne j 
S a lly , do k tó re j tę s k n ił każdą go­
dziną swego życia, k tó rą  pozdra­
w ia ł znad Sekw any, T am izy  L e ­
m am i, z O tran to , B e jru tu , k lasz­
to ru  Betcheszban, gdz ieko lw iek  
by ł, g d z ie ko lw iek  p rzys taw a ł w  
u c ią ż liw e j, p ie lg rzym ie j w ę d ró w ­
ce poe ty  bez o jczyzny . . .

. . .  Jeszcze ja k  żywe przed 
oczym a jego poznańskie rysow a ły  
się w spom nien ia . Jeszcze ja k b y  
czu ł to  samo pow ie trze , k tórego 
w oń dz iec iństw o m u  p rz y p o m i­
nała, i  ja k b y  w id z ia ł tę samą, 
przed p a ru  d n ia m i opuszczoną, 
w ieś, rozdzw onioną św ią tecznym i 
p ieśn iam i, gościnną, p rzy jazn ą  i  
ta k  bardzo a bardzo b lis k ą  jem u, 

• całe życie obcym i p ie lg rz y m u ją ­
cem u stronam i. Jeszcze doko ło - 
w y w a ł m yś lą  do szczeropolskiego 
dom u B uko w ieck ich , gdzie przed 
p a ru  d n ia m i zażył n ieznane j m u 
od osiem nastu la t  błogości noco­
w a n ia  pod niebem  o jczystym .

A le  już , le d w ie  debarkader k o ­
le i żelaznej opuścił, p o rw a ł go w  
swe w łada n ie  w ie lo u łiczn y , na - 
w ło c ią  n iem ieczczyzny po w ie r ­
chu p o k ry ty  —  W roc ław .

B y ła  w iosna  1848 roku , p ie rw ­
sze d n i m a ja , u lice  ton ę ły  w  
słońcu, zw ycięską z ie len ią  w d z ie ­
ra ły  się w  m iasto  pozorn ie  k a ­
m ienne, p ó łk o la m i biegnące, z ie­
leńce, gdzie la t  tem u przeszło 
trzydz ieśc i napó ł zm urszałe w zno­
s iły  się fo r ty fik a c je . S łow ack i

STANISŁAW BROSZKIEWICZ

Hula „Bolesław Chrobry“
Huta hucie nierówna, wiadomo — 
tak ja k  człow iekow i człowiek.
Huta, to huta powiesz, 
a to nie, a to inaczej, 
to jakość sta li norm y  . . .

Przyjecha li towarzysze z Warszawy 
zobaczyć nową baterię

30 piecóuj, ho, ho!
K to  ją  zrobił? Jan, Andrze j i  Paweł, 
no i  ja  i  tam tych dziesiątki.
Powiedzieli, że na jlep ie j,

bujda!
jest dobrze, a lepie j być m o ż e  — 
bo nierówna hucie jest huta, 
tak ja k  człowiekow i człowiek . . .

Komasujemy produkcję: 1/3 
tego, co całe DZPW
toż można by deklinować „Nasza H u ta " i  „Naszej H u ty "  
a nam zw ierają  się mięśnie, bo pomyślcie —
Nowa bateria pa li czerwono, 
i  łuny są czerwone.
Czerwone są twarze sparzone mordęgą, 
czerwony jest płonący koks, 

czerwona jest krew  
i  nabrzmiałe n ią  mięśnie ..  .

— potęgujemy produkcję: 
dzieci pasą się mlekiem, 
tea try parskają seledynem, 
rośnie, nabrzmiewa czerwone szczęście 

właśnie: u nas!

Huta hucie nierówna  
o to rozchodzi się głównie, 
ale w  każdej hucie 
wszyscy ró w n i. . .

Patrzcie: dziś n ik t  już nie ślepnie 
od białego żaru p łynnej, strzelającej sta li — 
ręka na dźw igni krzepnie, 
choć dźw ignia p a l i ............

ale w iecie co? Ból u nas, to zwarcie w  szczękach 
bo wiecie co?
Odlewamy słupy żelazne, 
które zatkniem y w dno Odry 
na zawsze, na „za cholerę nie ruszysz", 
odlewamy słupy graniczne 
Załoga huty

„Bolesław  Chrobry".

ba rdz ie j ja k  da w n ie j pogrążony 
w  m yślach i  boda j że w iększą n iż  
z w y k le  co w iosnę gorączką t r a ­
p iony , w ych u d ły , podróżą um ę­
czony, z d z iw n ym  uczuciem  w stę ­
p o w a ł w  w ro c ław sk ie  u lice.

P am ię ta ł b ru k i roz licznych  
m ia s t: zawsze kuszący, choć w  
rzeczy samej obcy i  n iew dzięcz­
n y  d la  po lityczn ych  em igran tów . 
P aryż, ogrom ny, a m im o  w szyst­
ko  jakże  ła tw y  do poznania L o n ­
dyn, kosztow ną Genewę, tonący 
w  m głach, m u ró w  każdym  zało­
m em  o przeszłości m ów iący, 
Rzym , tys iącem  św ia te ł co noc 
ja s k ra w y  Neapol, da lek ie  m iasta  
po łu d n ia : G rec ji, E g ip tu , S y rii, 
P a les tyny  . . .

W spom nienia p ie rzch a ły : po­
w ra ca ł, p rzed la ty  poznany, W ro ­
c ław . A le  ju ż  n ie  b y ł p rzys tan ­
k ie m  na  drodze życ ia  n ie c ie rp li­
wego dalszej podróży w o jażera. 
N ic  n ie  tam ow ał, n iczem u nie  
przeszkadzał, —  b y ł m iastem  
„sz lache tnym  i  re p u b lik a ń s k im “ , 
b lis k im  g ra n ic  dawno n ie w id z ia ­
nego k ra ju , w yspą, skąd rękę 
w ys ta rczy ło  w yciągnąć, aby sięg­

nąć do lądu , do O jczyzny. T y lk o  
stąd, zn iką d  in d z ie j na świecie, 
b y ło  n a jb liż e j do osiemnaście 
d łu g ich  la t  tem u  żegnanej m atk i...

Jeże li n iegdyś n iepokó j bu d z ił 
go co ran a  i  s łow a m u  szeptał: 
jechać, jechać da le j ja k  na jszyb ­
c ie j . . .  to  —  teraz z lę k ie m  k ła d ł 
się do snu jednego pragnąc: —  
zostać, zostać ja k  n a jd łuże j, m a t­
k i,  S a lly  na jd roższej, doczekać 
się . . .

. . .  N ajdroższa M a tko ! Pom im o  
to, że lada dzień mogę być stąd 
w yp ra w io n y , proszę cię jednak, 
je że libyś  się na to odważyła, 
abyś w s iad ła  do dy liżansu  i  choć­
by na d n i k ilk a  tu  p rzy jecha ła . 
N ie ta k  je s t droga d ługa dla  
ciebie, a pon iew aż masz pasz­
p o rt, w ięc  ją  możesz odbyć z 
w sze lk im  bezpieczeństwem . W i­
dzieć się z tobą by łob y  d la  m nie  
w ie lk im  szczęściem w  ty c h  cza­
sach, w  k tó ry c h  m ie  w ie le  rze ­
czy b o li i  udręcza. Choćby w ięc  
na tydz ień  p rzy jed ź , a ja  cię bę­
dę czekał w  dzień u m ó w io ny  w  
drodze że laznej i  postaram  się 
dla ciebie  o m ieszkan ie . . .

. . .  N a jukochańsza M a tko  m o ja ! 
Już n ie  w iem , ja k  pisać i  gdzie 
pisać do ciebie. W idaó, że cię l i ­
s ty  m o je  n ie  dochodzą, choć róż­
n y m i d rogam i posłane. O dpow ie­
d z i od c iebie doczekać się n ie  
mogę . . .

. ..P ro s z ę  cię  (to je s t T eo filu ) 
i  zak lina m , abyś c h w ili n ie  t ra ­
c ił, a S a lly  d e c y d o w a ł. . .  S p ra ­
gn iony jes tem  je j  p rzybyc ie . Su­
m ien ie  by  m i bow iem  w yrzuca ło , 
żem n ie  te n to w a ł w szystkiego, 
aby być u  n ie j —  ale w y  nie  
w iecie , ja k  m i to tru d n o  . . .

. . .  N a jdroższa M a tko  m o ja !
Od m iesiąca codziennie chodzę 

bezskutecznie na pocztę, p y ta ją c  
l is tu  od ciebie, i  zrozpaczony  i  
coraz ba rd z ie j rozpaczający, że 
te j zapory, k tó ra  je s t m iędzy  n a ­
m i, z łam ać n ie  mogę . . .  O, p ro ­
szę, skończ to w szystko  i  u tu l 
m ię  w  rękach  tw o ich , w y s ia d a ją ­
ca z p o w o z u . . .  tu  —  ja k  n a j­
p rę d z e j!"

. . .  W reszcie w ' d ru g ie j po łow ie  
czerwca 1848 ro k u  p a n i Salomea, 
u jrz a ła  całe la ta  n iew idz ianego 
syna.

S z li w ro c ła w s k im  debarkade- 
rem , je c h a li u lic a m i m iasta , pa ­
t r z y l i  na w za jem  w  swe oczy i 
znów, po la ta ch  ro z łą k i, o d n a j­
d y w a li siebie.

P otem  p a n i Salomea po jechała 
do k ra ju , do U b ien ia , a w  d n i 
parę po je j odjeździe, 8 lip ca  
1848 ro ku , w  sobotę, o godzin ie  
p ią te j opuśc ił także W roc ła w  
S łow ack i, k ie ru ją c  się do Paryża.

S ła w o m ir F o lfa s iń s k i

K s i ą ż k a  o ś l ą s k i e j  
W i e  śnief-ucfoct/

K az im ie rz  P op io łek : Polska W iosna 
L u d ó w  na G ó rn ym  Ś ląsku.

Poznań — W rocław, 1948 r.
W ie lk i z ryw  wolności, jak ; ogar­

ną ł w  roku 1848 całą Polskę, był 
w  dziejach nie ty lko  pięknym, bo­
haterskim  epizodem, tematem na­
tchnień i  uniesień, ale m ia ł głębo­
kie, realne podłoże na tury ekono­
miczno-społecznej i jako tak i w y­
maga specjalnych badań.

Dzieje 48 roku na Górnym Śląsku 
mają bardzo ubogą lite ra turę , toteż 
h istorycy z uznaniem pow ita li ak­
cję Ins ty tu tu  Śląskiego. k tó ry  
w  stuletnią rocznicę „W iosny L u ­
dów“  podją ł in ic ja tyw ę  zebrania 
m ateriałów  do je j dziejów na na­
szym terenie. W ieloosobowy zespół 
pracowników naukowych przepro­
wadził badana, a wyn''k:em ich 
będzie źródłowe wydawnictwo. 
Ź ródła zebrane to dopiero p ie rw ­
szy etap pracy, dalsze. —• to :ch 
opracowanie, podejmą s:ę go h.sto- 
rycy w  oparciu o zebrane. m ateria­
ły , rejestrujące; sucho fak ty . czy 
osądy współczesnych, z których 
trzeba będzie dopiero wypracować 
obraz dziejów 48 roku na Górnym 
Śląsku.

Pierwszy sięgnął do zebranych 
m ateria łów  dr Kazim ierz Popiołek, 
a jego ciekawa rozprawa pod ty tu ­
łem ..Polska Wiosna Ludów  na 
G órnym  Śląsku“  jest — w  oparciu
0 w y n ik i pracy zespołowej zbiera­
czy m ateria łów  — owocem. poszu­
kiwań, w n ik liw ych  dociekań i  ba­
dań samego autora.

W sześciu rozdziałach swej roz­
prawy stara s:'ę autor zw.róc:ć uwa­
gę n.a najważniejsze zagadnienia 
ówczesnego życia na Śląsku, jego 
stosunków społecznych, gospodar­
czych, narodowych, na których po­
dłożu rozw inę ły s;ę wydarzenia 48 
roku. Zaczyna od ponurego obrazu 
n iedoli ludności wieśmaczei i ro ­
botniczej, pognębionej w  dużej m ie­
rze przez niezna; omaść urzędowego 
języka niem :eckiego. Śląski chłop
1 robotnik, mówiący ty lk o  po po l­
sku. n :e mógł się bronić przeciw 
bezprawiu ani dochodzić swych 
praw  u władz uznających ty lk o  ję ­
zyk nierrrecki. Chłopi na Śląsku do 
połowy X IX  w ieku pozostawali w 
zależności pańszczyźniane! od do- 
min-ium. a ci k tórych obją ł edvkt 
regulacyjny drogo op łacili swe 
uwłaszczenie i; zwolnienie od cię­
żarów pańszczyźnianych, odstępuiąc, 
nie tv lko  część swych gruntów .ale 
składając jeszcze panom wysokie 
opłaty.

N ie m nie j trudne by ły  w arunk i 
robotników, m am ie opłacanych, nie 
mających żadnego zabezpieczenia 
na wypadek choroby, starości, czy 
u tra ty  pracy. B v li oni całkowicie 
uzależnieni od w łaścicie l1 i dyrek­
torów  przedsiębmrstw. W przede­
dniu Wiosny Ludów nędzę ludności 
na Górnym Śląsku spotęgowały k lę ­
ski elementarne, jak ie  spadły na 
k ra j:  nieurodzaj, oraz w yn ik łe  zeń 
głód i zaraza ogarnęły Śląsk, a 
szczególnie południową jego część. 
Opisane powyżej w arunk i bv łv  sa­
me w  sobie zarzewiem rew olucji, 
toteż na pierwszą wieść o wybuchu 
rew oluc ji w  państwie pruskim  chło­
pi śląscy n :e ty lko  zaczęli stawiać 
żądania, z k tó rym i zwracali się do 
króla i rządu, ale wręcz odm awiali 
świadczeń na rzecz panów, a nawet 
zdarza łt się napady na dw ory i m ia ­
sta. usuwanie znienawidzonych soł­
tysów i urzędników sądowych.

Inaczej kształtowały się ruchy re ­
wolucyjne wśród górników  i h u tn i­
ków. Tutaj głównym motorem po­
czynań było bezrobocie. Po­
tentaci przemysłowi, idąc po l in i i  
najmniejszego oporu, redukowali 
ilość dn i .pracy i zarobki oraz zwal­
n ia li ogromne rzesze pracowmków. 
Zaburzenia ogarnęły cały Śląsk 
Górny, za w y ją tk iem  powiatów: 
pszczyńskiego i częściowo rybn ic ­
kiego, k tó re  tak by ły  znękane gło­
dem i niewygasłą zarazą, że nie 
m ia ły  s iły  ha ja k ik o lw ’ek odruch 
w  k ie runku zaakcentowania swej 
postawy wobec zaszłych wydarzeń 
„W iosny Ludów “ ,

Rząd usiłował opanować sytuację 
przez utworzenie specjalnych orga­
nów bezpieczeństwa, w  poważn'ej- 
szych zaburzeniach kie row a ł dla 
uspokojenia ludności wojsko. Sto­
sowano także masowe aresztowania, 
starano się odezwami nawoływać 
ludność do spokoju, obiecując je j 
poprawę warunków  bytu, uregulo­
wanie sporów pomiędzy wsią a 
dworem.

W szystkie te zabiegi rządu nie 
w iele by osiągnęły, gdyby nie ogło­
szenie w yborów  do Zgromadzenia 
Narodowego. Lud śląski uznał, że 
to jest w łaściwa droga do osiągnię­
cia postulatów, do uwolnienia się 
od krzywdzącej przemocy panów.

Same jednak już prawybory (wy­
bór e lek to rów ’ wybierających po­
słów do Zgromadzenia Narodowego) 
nie przeszły spokojnie. Lud zaburze­
n iam i reagował na oszustwa, jakich 
dopuszczano się n.a jego niekorzyść. 
W rezultacie wyszli z wyborów w 
przeważnej liczbie elektorzy, będą­
cy mężami zaufania ludu. W ybory 
odbyły się na ogól spokojnie, a w 
w yn iku  ich posłami Śląska zostali 
przeważnie chłopi i  księża. Słusznie 
podniósł tu  autor jako rzecz cha­
rakterystyczną, że w  wyborach tych 
wzią ł przewagę element podziału 
stanowego i  narodowego ponad ele­
mentem politycznym , ja k i zwykle

dom inuje w  rozgrywkach w ybor­
czych.

Posłowie śląscy to przeważne 
chłopi, jeżeli idzie o przynależność 
stanową i tę przv im ufe autor za 
k ry te riu m  do ustalania narodowości 
posłów śląskich, którą  opiera także 
na polskim  przeważnie brzm ieniu 
nazwisk oraz imion.

Rozdział czwartv swej pracy, za­
tytu łow any ..W B e rlin ie  i F rank­
fu rc ie “ , pośw ięcił autor dziejom 
działalności posłów śląskich na te­
renie Z grom adzen i Narodowego. 
Udział ich nie mógł być zbyt duży 
z powodu nidznaiomości języka, 
niem niej jednak jako grupa przv- 
łączy li się do lew icy i w yw ie ra li 
pewien w p ływ  na tok  obrad, głosu­
jąc za całym szereg:em reform  spo­
łeczno-gospodarczych. Przedkładali 
też oni Z g rom a dze n i Narodowemu 
szereg pe tyc ji w  im ien iu swych w y ­
borców.

Specjalną i ważną ro lę odegrał 
w  Zgromadzeniu Narodowym w 
B erlin ie  poseł górnośląski ks. Sza­
franek, walczący o poprawę bvtu 
górników  i hu tm ków  górnośląskich, 
o zmesienie c ie ir ó w  ludność1 w ie­
śniaczej w yn ik łe j z feudalnych 
praw  panów w ie lk ie j własności. 
Podją ł też ks. Szafranek walkę w 
obronie p raw  języka polsk:ego na 
Śląsku, k tó -ą  prowadzą dalej inn i 
działacze śląscy pracujący nad zwią­
zaniem duchowym ludu śląskiego 
z polską Macierzą.

Wspomina też autor o jedynym  
pośle Polaku na Zgromadzenie 
frankfu rck ie  K rystiam e Minkusie, 
którego nazywa „radyka lnym  try ­
bunem ludu. nieubłaganym w ro ­
giem szlachty“ .

Ludność żywo interesowała się 
obradami Zgromadzenia Narodowe­
go, pokładając w  n im  w ie lk ie  na­
dzieje. Prasa, u lo tk i, sprawozdania 
posłów listowne c z y . też ustne — 
by ły  żywo dyskutowane na zgro­
madzeniach chłopskich. Drogą łicz- 
nyeh petycyj. składanych przez po­
słów, starano się wpływać na tok

Wydawnictwo Związku Za­
wodowego Literatów Polskich

Oddział w  Katowicach

» A R K U S Z  Ś L Ą S K I «
1. Jan Baranowicz: Wiersze 
1. A leksander W idera: Wiersze
3. Aleksander Baumgardten: 

Wiersze
4. Edmund Osmańczyk: Hans 

Schneider
5. W ładysława Szkaradkówna: 

Wiersze
6. Zdzisław H ierow ski: Odbu­

dowa ku ltu ra lna Ziem Odzy­
skanych

7. W ilhe lm  Szewczyk: Wiersze
8. Wojciech Zukrow ski: W iersze
9. Janina Zabierzewska:

Wiersze
10. Jan Pierzchała: Wiersze
11. Józef P rutkow ski: Wiersze
12. Stanisław Piastowicz: W ie r­

sze.
Zbiór „Arkuszy Śląskich“ sta­
nowi doskonałą antologię lite ­
ra tury śląskiej.

Do nabycia w lokalu Śląskiego 
Oddziału ZZLP. w K a t o w i c a c h  

ul. 3 Maja 36a

K r ó t k i e *  spięciu

obrad i  przypominać swoje sprawy 
czynnikom rządowym. L iczne dele­
gacje chłopskie udawały się do 
Berlina, aby osobiście przedłożyć 
władzom swoje dezyderaty.

Echa obrad Zgromadzenia Naro­
dowego odzywały się też w  życiu 
społecznym i  gospodarczym. Chłopi 
nie chcieli w rócić do pełn ienia 
swych świadczeń na rzecz dworu 
i  nie pomagały tu żadne zarządze­
nia władz, a nawet zaczęły się po­
wtarzać poważne zaburzenia i eks­
cesy ludności, tak że tłum iono je 
nieraz dopiero przy pomocy wojska.

Rząd i k ró l rozumiejąc, że na j­
lepszą drogą do uspokojenia w łoś­
cian jest spełnienie choćby częścio­
we ich postulatów, w ydają zarzą­
dzenie o zwoln ien iu  włościan od 
ciężarów na rzecz dom iniów drogą 
wykupna. Proces przem iany s truk ­
tu ry  gospodarczej wsi pochłonął 
niemal bez reszty um ysły ludu w ie j­
skiego, tak  że uspokoiła się wieś 
śląska 1 straciła swoje polityczne 
zainteresowania, czego jaskrawym  
w yn ik iem  by ł fakt, że w  następ­
nych wyborach dwaj b y li ty lko  po­
słowie Polacy: ks. Szafranek i  Go- 
rzołka. Zdaniem naszym powodem 
tego mogła być też wzmożona akcja 
ze strony Niemców, k tórzy  po po­
przedniej porażce lepie j przygoto­
w a li się do wyborów.

Ostatni rozdzia ł swej pracy po­
św ięcił autor zagadnieniu charak­
teru narodowego rew o luc ji 48 roku 
na Górnym Śląsku. G łównym  w y­
razem dążności narodowościowych 
była walka o język po lski i  jego 
prawa. Na arenie politycznej za in i­
cjow ał ją  znany w iec bytomski w 
dn iu 13 czerwca 1848, którego echem 
by ł wniosek ks. Szafranka zgłoszo­
ny 21 lipca tegoż roku na Zgroma­
dzeniu Narodowym w  Berlin ie . 
Dzieje zmagań o polskość ziemi 
śląskiej, ich przewódcy, przew ija ją  
się żywo przed naszymi oczyma w 
książce dra Popiołka. Ks. .Szafra­
nek, Emanuel Smółka organizują 
ruch narodowy w  ośrodku bytom ­
skim, stwarzając szereg organizacyj 
polskich szerzących oświatę wśród 
Ślązaków. M ierowski, Łepkowski i 
Lompa w ydają „D z ienn ik  Górno­
śląski“ , k tó ry  szerzył nie ty lko  sło­
wo polskie, ale i  wiedzę o Polsce, 
o je j odwiecznych związkach ze 
Śląskiem. „D z ienn ik“  jest też n a j­
lepszym źródłem badań nad ru ­
chem narodowościowym, pisze o je ­
go blaskach i  cieniach, chwyta na 
gorąco wydarzenia, które wbrew 
sądom historyków  niem ieckich dają 
świadectwo o polskich tendencjach 
narodowych ludu górnośląskiego w 
dobie „W iosny Ludów “ . Od nich 
zacznie się proces uświadamiania 
wspólnoty narodowej z Polską, k tó ­
ry  doprowadzi w  naszych czasach 
do trwałego zespolenia całego Ślą­
ska z Macierzą.

A u to r — rzecz prosta — nie w y­
czerpał w  swej pracy całokształtu 
zagadnienia: rzuc ił jego szkic opar­
ty  o zebrane m ateria ły, wysuwając 
na plan pierwszy pomijane w  do­
tychczasowej lite ra tu rze  podłoże 
ekonomiczno-socjalne ruchu, k tó ry  
zdaniem autora jest głównym  i  pod­
stawowym momentem, podczas .gdy 
procesy narodowościowe są proce­
sem drugoplanowym, zaledwie k ie ł­
kującym  w  duszach ludu śląskiego 
w  dobie „W iosny Ludów “ . Od peł­
nego uświadomienia narodowego na 
Śląsku dzie li ją  jeszcze długi okres 
rozw oju polskie j idei "narodowej, 
zapoczątkowany walką o prawa 
języka polskiego.

Praca -dra Kazim ierza Popiołka 
jest cenną pozycją w  h is to riog ra fii 
„W iosny Ludów“ .

Oby śladem autora poszli inn i i w 
oparciu o zebrane m ateria ły  podję li 
szczegółowe badania, pozwalające 
nam dokładnie poznać dzieje „W io ­
sny Ludów“ na Górnym Śląsku.

Janina Berger-Mayerowa

ENCYKLOPEDIA ODRY
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Od piwowara do astronoma
H is to ria  życ ia  H ew eliusza jest 

jedną z tych , k tó re  da ją  
św iadectw o Zb liżenia się 
św iata  gdańskich  m ieszczan 

ze św iatem  p o lsk im  n ie  ty lk o  w  
dz iedz in ie  czysto ha n d lo w ych  sto­
sunków . ale także  na p o lu  k u ltu ­
ra ln y m . M ó w ią  o m iło śc i i  p rz y ­
w ią za n iu  do P o lsk i i  je j  w ładców .

Ród H ew eliusza pochodz ił z nad 
Łaby, choć * w  G dańsku os iad ły  
b y ł ju ż  od daw na. P rzod kow ie  na­
szego astronom a b y l i  lu d źm i o- 
b ro tn y m i i  za p o b ie g liw ym i, a bo­
gacący się Gdańsk s p rz y ja ł k u ­
p ieck ie m u  i  rzem ieś ln iczem u za­
w odo w i. Toteż ju ż  oko ło  1550 ro ­
k u  k ie d y  w  Gdańsku ro z w in ą ł się 
na dużą ska lę  eksport p iw a  6 b ro ­
w arów  spośród 280 ja k ie  b y ły  w 
ty m  m ieście  należało do ro d z in y  
H ave lkó w , H eve lkö w , H a fe leków , 
H ä fe lkó w  czy ja k  k to  w o li H o- 
fe lk ó w . gdyż ró żn ie  p isa ło  s ię ich  
nazw isko .

O jc iec  astronom a A b ra ham , za­
m ożny gdańsk i p iw ow a r n ie  m y ­
ś la ł o s ław ie  n a ukow e j syna, a 
ty m  b a rd z ie j n ie  życzy ł sobie aby 
Jan  za jm o w a ł s ię as trono m ią  i 
zosta ł „ka le n d e rm a ch e re m “ .

J a to  m łodego chłopca w ysy ła  do 
Gadecza pod Bydgoszczą aby na ­
u czy ł się diobrze je żyka  po lsk iego, 
k tó re g o  um ie le tno ść  b y ła  kon iecz­
ną w  ożyw io n ych  stosunkam i 
ha n d lo w ych  po lsko  -  dańskich. 
W raca stam tąd .Tan m a ją c  la t i 
w steou je  d o  G dańskiego A kade­
m ick ie g o  G im n a z ju m  gdz 'e  s łu ­
cha w y k ła d ó w  te o log ii, m ą te fiz y - 
k i  p o li ty k i g re k i i  ła c iń sk ich  
k la sykó w . T u  w  gdańskm  rm n a -  
z tu m  za in te resow ał s ie zdo lnvm  
m łodzieńcem  p ro fe so r P io t r  K ru ­
ger. k tó r y  u d z ie la ł m u  poza w y ­
k ła d a m ’ szko lnym i' także p ry w a t­
nych  le k c ii.  P io t r  K rü g e r  zachęca 
go do s tu d ió w  actr»onom’cznveh < 
H ew eliusz p °d  jego  k ie m n k ie m  
uczy się rooza teo ria  i  obserw a- 
c ia m i nieba, b u d o w y  aytrono- 
m ic 7.nvoh prtzwrzadów m ’ edfrio- 
ry tn ie tw a  1 sz lifow an ia  soczewek 

Za nam ow ą rodz iców , k tó rz y  
p ragna svna skierow ać k u  b a r­
d z ie j in tra tn y m  zaw odem  w v e z -  
dża H ew e liusz  w  r .  1630 ja k o  dz ie- 
w ’o*nastioletnii m lodz.’ en’ ec do 
I .e id v  na c*udta p ra w n ’ eze. N ie  
d łu g o  je d n a k  tam  zabaw ?ł.  Już po 
re k u  opuszcza u n ’w e r^v te t. w y­
jeżdża do A n g lii F ra n c i! odw je­
dzą W ło ch y  ahy po  d w u le tn im  
pobyć’ e zagranica pod cza a k tó re ­
go 7 ano zna ł się z w y b itn y m i 
pnzedi^ta-wi’ci’ o tam l nauk i! w nó^ c 
PT-7.Pz S zw a jca rię  i  N ie m c y  do 
Gdańska.

T u  żen’ sie z K a ta rzyn a  Re- 
bPP7<v.o ró rk ą  b^ga+ego ffdań«k e- 
go ku;no.a a p ^ ’ e ty  do cechu 
browa;rn’k ó w  poświęca się zaw o­
d o w i p iw ow a ra .

I  m ożeby p o rz u c ił swe as trono­
m iczne  żai n terenowa n-’ a H ęw e- 
l ’iis z  gd vb v  n ie  P ’ o tr  KH Jger. 
O to um ie ra  1 acv p ro feso r zaeboca 
go do kon tvnu iow an’ a s tud iów , 
u zysku ją c  p rzyrzeczen ie  że H e­
w e liusz  zaobserw ow uje  m a iace  w  
k ró tk im  cza«i« m ieć  m ielące za­
ćm ien ie  słońca. Jan w y p e łn ia  
p rzy rzeczeń ’ e i  od te j  c h w ili ona- 
n o w a n v  żądza poznania m aszyne­
r i i  n ieba cała re®zte żvc*a p o ­
św iec i as trono m icznym  badan iom  
1 obserw acjom .

Z w ie lk im  nakładem  p ra c y  i 
p ’ en’ edzv b u d u le  sam te leskopy, 
p rz y rz ą d y  m ie rn icze  ca ły  szereg 
n iezbędnych in s tru m e n tó w  aż 
w reszcie  w  ro k u  1641 koń czy  swe 
o b se rw a to rium . O bse rw a to rium  to 
zbudowane na dachach jego trzech  
sąs iadu jących  d‘omów. zaopatrzo­
ne w  te leskopy (z k tó ry c h  n a j­
w ię kszy  posiadał długość 4-8 me­
tró w  i  d la  sw ej w ie lko śc i m o n to ­
wany b y ł za m iastem  nazyw a 
za p rzyk ła d e m  T ych o  de Braehe'a 
. ,S te lla ieburgum  ‘ ‘).

O b iek tem  zainteresow ania H e­
w e liusza  s ta je  się w  .p ie rw szym  
rzędzie  ks iężyc. Po żm u dnych  ob­
serw acjach  u ka zu je  się jego zna­
ko m ite  na ówczesne czasy dz ie ło  
,  Selenographia“  w ra z  z  m apą 
księżyca i d o k ła d n y m  opisem . N a­
s tęp nym  tem atem  badań są p la ­
m y  słoneczne. N ie  ogranicza sie 
p rz y  ty m  H ew eliusz  do za ob ser« 
w owania ich  i  op isania, ale w y ­
snuw a w łasną swą te o rię  o po ­
chodzen iu  słonecznych p lam . po­
dobn ie  ja k  w ysn u je  swą w łasną 
te o rię  na tem a t powstawania ko ­
m e t k tó re  jego  zdaniem  są zb io ­
ro w is k ie m  w yz ie w ó w  ró żnych  
p lanet.

P racam i sw ym i wzbudza szczere 
za in te resow an ie  n ie  ty lk o  wśród 
gdańszczan k tó rz y  popząfckfowo 
w y b ie ra ją  go ła w h ik ie m , po tem  
konsulem , n ie  ty lk o  u  uczonych 
zachodu z k tó ry m i p row adz i o- 
żyw-ioną ko respondenc ję  a p rze ­
de w szys tk im  u* k ró ló w  P o lsk ich . 
N a chw ałę W ładys ław a IV . p ięć 
przez sdebie o d k ry ty c h  księżyców  
Jowisza nazw ie  H ew eliusz S te llae- 
V lad is lav ianae  (o d k ry je  je  w  
c z te ry  m iesiące późn ie j pa te r A n ­
to n i Mania z R h e ity  i  nazwie 
S te llae-U rbanae, na cześć pap ie ­
ża), a ja k  się d o w ia d u je m y  z l i ­
s tu  P io tra  des N cyers , posła ł k ie -

iy ś  k ró lo w i ,.in s tru m e n t za po­
mocą k tó re g o  m ożna b y ło  w ie ­
dzieć to  co się za m u ra m i na do le  
dizieje“ . (Polem o~kop).

W  1660 ro ku  k r ó l  Tan K a z im ie rz  
ze swa m a łżonką o d w ie d z ili po 
p o w roc ie  z 01’^ v  H ew eliusza t- 
ja k  podalą  źród ła  k ró l p rzeby­
w a ł w  jego db m u d łu g i czas oglą­
da iac  p ’ ekne astronom iczne p rz y ­
rz ą d y  dok ła dn ie jsze  i lepsze n iż 
T ych o  de B rache ‘a. P oniew aż n ie ­
bo b y ło  zachm urzone. n ie  m ó g ł 
k ró l skorzystać z H ew eliuszow e- 
go te leskopu złożonego z 7 szk ie ł 
a bardzo grubego. A s tron om  prze­
p ro w a d z ił k ró la  przez w ie le  gabi­
netów  z p rzy rzą d a m i, a k ró lo w a  
w  ty m  czasie została w ra z  z da ­
m a m i w  je d n ym  z p o ko jó w  gdzie 
b y ły  inne  godne po dz iw u  rzeczy, 
bo w ie m  tam te  ju ż  un rzedn io  w i­
d z ia ła . Podczas k ró le w s k ie j w i­
z y ty  H ew e liusz  ob d a rzy ł k ró la  
w yn a le z io n ym  przez siebie zega­
rem  w a h a d ło w ym  (za w łaśc iw ego 
w yna lazcę  zegara wahadłowego 
uchodzi H uyghens. k tó ry  nieco 
w cześn ie j o p u b lik o w a ł w y n a la ­
zek).

N a jw ię kszym  je d n a k  łaskaw cą 
gdańskiego astronom a b y ł Jan H I 
Sobieski. K ró l ten żywo in te re su ­
je  s ię p ra ca m i gdańskiego astro­
nom a odw iedza go w  jego obser­
w a to r iu m  w  r . 1667 w raz z k ró lo ­
w ą  i  ca łym  dw o re m  i w  tym że 
noku w y  zn acza H  ew  e 1 iuszowd sta-' 
łą  roczną pensje w  w ysokości 
1.000 zip., ponadto  u w a ln ia ją c  na­
szego p iw ow ara -astronom a od 
w sze lk ich  p o da tkó w  i  o p ła l z ty ­
tu łu  w y ro b u  i  sprzedaży piwa za­
ró w n o  w  sam ym  m ieście  ja k  poza 
m iastem .

H ew e liusz  przeżyw a teraz okres 
swego n a jw ie k czego powodzenia 
życiowego. K ró le w s k ie  T o w a rzy ­
s tw o  N aukow e p rz y jm u je  go za 
swego cz łonka. L u d w ik  XTV za 
po średn ic tw em  C o lbe rta  przesyła 
m u  p ien iężne d a ry .

N a jzn a ko m its i uczeni- św iata 
w y ra ża ją  się z podz iw em  i  uzna­
n iem  o pracach gdańszczanina, 
in te re su je  się n im  K a ro l I I  an g ie l­
sk i. K ry s t ia n  V  d u ń sk i b iskup  
Johannes z L u b e k i w ie lk i książę 
F e rdyn and  z Toscany a e lek to r 
F ry d e ry k  W ilh e lm - B ran denb u rsk i 
’ k ró lo w a  K ry s ty n a  szwedzka 
zanra^zaią go na swe d w o ry . A le  
H e w e l’u cz odrzuca te p repozyc ie .

P ra cu le  da le j w  ciszy swego ob­
se rw a to riu m  ze swą m ło d z iu tką  
d ruga żona E lżb ie ta  córka gdań­
skiego n ’w ow ara  któ^a u w ieczn ił 
d w u k ro tn ie  w  m ie d z io ry ta ch  za­
m ieszczonych w  s w v rh  dz ’ etach 
i  k tó ra  w obserw acjach a s tro n  o 
m iczn ych  b y ła  m u  n ie  m ałą po ­
mocą.

Jeszcze poorzedn'’ o d ru k u  i  e 
. iP ro r t^ rn u s  coimeticus**. „C om e- 
to ^ ra p h ia “  o^e ić p ierw szą »M a­
ch ina  coe lestis“ . a w  ro k u  1579 
■końowy druga cześć , M ach ina  co- 
elesti«*« d e d yku ją c  ia Sobieskie­
m u . W  ty m  cza«ie w y g ry w a  spór 
n a u ko w y  z H ooke, ang’ e lsk im  
astronom em  k tó r y  za rzuc ił H e­
w e liuszow i n iedokładność po m ia ­
ró w  i  zaa takow a ł w artość nauko­
w ą jego  p ra cy .

N adchodzi fa ta ln y  dla astrono­
m a m om ent k ie d y  to  w  s ie rp n iu  
1679 ro k u  po d łożon y  ręką złośd- 
w ego s ług i, ogień tra w i t rz y  do ­
m y  astronom om  wraz z obserw a­
to r iu m . w sze lk im i in s tru m e n ta m i, 
korespondencją  ks iążkam i i  do­
b y tk ie m . C a ły p lo n  40 -le tn ie j p ra ­
c y  n a u ko w e j leży  w  gruzach.

N ie  op uśc ił go w  biedzie Sobie­
s k i. p o p a r li o jcow ie  m ?asta p rzy ­
s ła ł d a r p ien ię żn y  L u d w ik 1 X IV . 
N ie  za łam ał się H ew eliusz. I  przed 
końcem  1680 ro k u  zaczał astronom  
sw oją p race  w no w ow ybudow a- 
n y m  o b se rw a to rium  da le j obser­
w o w a ł n iebo  d a le j do ko n yw a ł 
p o m ia ró w  i o d k ry ć  g w :azd z k tó ­
ry c h  tw o rz y ł nowe kon s te lac je  lub  
p rz y d z !e la ł do  ju ż  is tn ie ją cych . 
Jedna z ko n s te lacy j składa jąca się 
z 7 gw iazd, ta k  1ak rodz ina  k ró la  
Sobieskiego składa ła się z 7 cz łon­
k ó w  nazw a ł na r^eść i chw ałę 
k ró la  »Scutum S obiescianum “  — 
.»tarczą Sobieskiego“ , k tó rą  ja k  
sam pisze p rzen iós ł na , w ieczną 
pa m ią tkę  N a jczc ’godnif*:szego N a­
szego K ró la  i  Pana Jana I I I  K ró ­
la P o lsk iego ...“

D w una s to tygo dn io w a  choroba w 
ro k u  1687 k ła d z ie  kres życia Jana 
H ew eliusza. Z m a rł w * po łu dn ie  w  
dinłu sw o ich  urodzin., przeżyw szy 
rów n io  la t 76.

N ied łu go  trw a ła  sława H e w e liu ­
sza. B ow iem  jeszcze za jego ży­
c ia  i  w k ró tc e  po śm ie rc i, na sku ­
te k  u lepszenia te leskopu zazna­
c z y ł się o lb rz y m i postęp w  do­
k ła d n o śc i as trono m icznych  po­
m ia ró w .

Dopieno w  r .  1787 G dańsk n ie - 
7w v H  p u r ^ z v ś c ’ e obehnd7,-ł  setną 
roczn icę  ś m ie rc i astronom a.

K r o i  S tam siaw  P on ia tow sk i u- 
m ie śc ił pop ie rs ie  H ew eliusza w 
s a li s taw n ych  P o laków  na Z a m ku  
W arszaw skim  oraz p rzes ła ł G dań­
s k o w i w darze w  r .  1790 b ranżow y 
o d lć w  pop ie rs ia .

Janusz Skoszkiew lcz

Jeszcze stronę Prusa...
Poruszona została n iedaw no na  

ty m  m ie jscu  spraw a n ie z w y k łe ­
go d a ru  rozw iązyw an ia  zagadek 
przyszłośc i u  Bolesław a Prusa, 
k tó ry  ta k  gen ia ln ie  p o t ra f i ł w  
sw ych  pism ach drogą log iczne j 
d e d u k c ji p rzew idzieć m a jące  n a ­
dejść zm iany  po lityczne  i  społe­
czne w  świecie, w  okresie , k ie d y  
o ty m  jeszcze n iko m u  się n ie  ś n i­
ło. T em at c iekaw y i  w a rto  do 
niego jeszcze raz pow rócić , cho­
ciaż pow rócić , że się ta k  w y ra z i­
m y, nieco z in n e j beczki. M ia n o ­
w ic ie  chodzi o to, że P rus  b y ł 
n ie  ty lk o  „ p rzew idyw aczem “  z 
dz iedz iny spraw  socja lnych, p o li­
tycznych  i  ekonom icznych, ale  
rów n ież  i  technicznych.

W  r. 1884 Europa n ies łychan ie  
p rze ję ła  się sensacyjną w iado m o­
ścią, że dw om  o fice rom  fra n c u ­
sk im , K re b so w i i  R enardow i, u -  
dało się w yna leźć sposób k ie ro ­
w a n ia  ba lonam i. Jak  w iadom o, 
ba lony is tn ia ły  ju ż  przeszło sto 
la t, a le ich  w ie lk im  m ankam en­
tem  by ło  to, że nie. da ło się n im i 
sterować. Cóż, ba lony un o s iły  się

w  pow ie trze , ale le c ia ły  n ie  tam , 
gdzie c h c ie li odw ażn i ( i to ja k  
jeszcze odw ażn i!) aeronauci, t y l ­
ko tam , gdzie chc ia ł w ia tr .  Toteż  
w yna lazek  (zresztą n iezb y t ud a ­
ny) fra n c u s k i n a ro b ił w  ówczes­
n y m  św iecie w ie le  hałasu. A le  
P rus, „p rz e w id y w a c z ", zaopa trzy ł 
w  je d n e j z ówczesnych swoich  
„ K r o n ik "  ową sensację w  nastę­
p u ją cy  a ge n ia ln y  kom entarz:

„Na pierwszą też wiadomość o 
wynalazku pp. Krebsa i Renarda 
dzienniki krzyknęły, że ludzkość 
oczekują w ielkie zmiany.

Może i nie tak wielkie.
Przede wszystkim szukać spo­

sobu kierowania balonami jest to 
od razu stawiać zadanie w brew  
naturze. Balon jest lżejszy od po­
wietrza, tymczasem ptaki i owa­
dy, które posiadają zdolność la ­
tania i kierowania się w  powie­
trzu, są od niego cięższe.

Pod tym  względem natura daje 
nie tylko wskazówkę: jaką  ma 
być przyszła machina latająca, 
ale nawet uczy: jaką  być nie po­
winna. W ynalazcą balonów, tj.

machin lżejszych od powietrza 
nie jest bynajm niej Montgolfier 
ani Charles, ale —  m aiy pająk, 
który przędzie nici babiego lata  
i za pomocą nich baw i się w  po­
w ietrzną żeglugę. N ici te p ływ ają  
w  atmosferze, tak właśnie jak  
nasze balony i —  właśnie dlatego 
idą nie tam, gdzie chce pająk, ale 
tam, gdzie je  w ia tr unosi.

Zdaje się więc, że i ludzkość 
niedaleko zajedzie z „balonem“, 
lecz musi postarać się o ciężką 
machinę latającą...“

P rus zatem  p rze w id z ia ł na w ie ­
le la t  przed w yna lez ien iem  samo­
lo tu , że ty lk o  on, to znaczy m a­
szyna cięższa od pow ie trza , to po­
w ie trze  opanuje . A le  m iędzyna­
ro d o w i w yna lazcy  b y li u p a rc i i  
głosu P rusa rzecz prosta  n ie  s łu ­
cha li. B a lon am i ciągle się za jm o ­
w a li i  p ró b o w a li na w e t p rz y  ich  
pom ocy zdobyw ać B iegun  P ó ł­
nocny (w yp ra w a  A nd ree ‘go w  r. 
1893), co by ło  ju ż  napraw dę  
szczytem lekkom yślności, chociaż 
też i  szaleńczej odwagi, aż dop ie­
ro  po w ie lu , w ie lu  darem nych

próbach  i  eksperym entach, p rz y ­
sz li po rozum  do g łow y i  zna le­
ź li w y jśc ie  z s y tu a c ji tam , gdzie 
je  w skazyw a ł, o t ta k  sobie m im o ­
chodem, w  zw ycza jnym  fe lie to n ie  
—  p o ls k i p isarz  i  g łębok i m y ś li­
ciel.

P rzy je m n ie  je s t to d z is ia j skon­
statować.

N ie ja k i X .

W  n a jb liż s z y c h  num erach  
u ka żą  się m. in . a r t y k u ły  
i  p race :

Jana K o p ro w sk ie g o , 
B ro n is ła w a  K re to w ic z a , 
S ta n is ła w a  T e le g i, 
K ry s ty n y  W ry c z a n  
i  in n y c h .
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K ro n ik a
Teatr w Bielsku i Cieszynie

Państwowe Teatry Śląskie. Premie 
ra na scenie sosnowieckiej: PRZY­
GODY ALBERTUSA, polska kome­
dia rybaltowska, adaptacja i reży­

seria Wandy W róblewskiej.

W

„T u  m ów i T a jm yr“  Galicza i  Isajewa w Państwowym Teatrze Polskim  
w Bielsku i  Cieszynie. Od lewej K lim czak, Nowak, Marzecki, Kossowski

Wystawa w Katowicach

„¿»i*

Jerzy Makosz: Studium P io tr Latoska: Głowa córki

1.
komediach rybałtow skich 
znajdujem y najpełn ie jszy 
obraz lite ra tu ry  sow izdrzal­

skiej, która zaciekawia nie ty lko  ja ­
ko fragm ent naszego piśm iennictwa 
z okresu baroku, ale także jako je ­
den z przejawów w a lk i między m y­
ślą postępową a obskurantyzmem i 
wstecznictwem, panoszącym się w 
Polsce kle ryka lno - szlacheckiej.

Charakterystyczne też są okolicz­
ności i w arunki, w  jak ich  nastąpił 
rozkw it i upadek lite ra tu ry  sow i­
zdrzalskiej.

R ozkw it je j przypada na koniec 
X V I i początek X V I I  w., okres, w 
k tó rym  nastąpiła monopolizacja 
nauczania w  ręku duchowieństwa 
zakonnego. Wtedy to lite ra tu ra  so­
w izdrzalskich, reprezentująca lite ­
raturę mieszczańsko -  ludową, zy­
skała w  odsuniętych od w p ływ u na 
kierunek rozw oju oświaty i pozba­
wionych m ożliwości zarobkowych 
bakalarzach świeckich — in te li­
gentnych, dowcipnych i obeznanych 
z piórem twórców.

Realizm, znaczna zawartość saty­
ry  społecznej i politycznej oraz do­
stępność zdobywały dla lite ra tu ry  
sow izdrzalskiej wzrastającą popu­
larność wśród niższch warstw .

Jednak antyklerykalność te j li te ­
ra tu ry  spowodowała wystąpienie do 
w a lk i z nią kościoła, k tó ry  w  oba­
w ie o au torytet k le ru  i  swoje 
w p ływ y, rozpoczął tak energiczną 
kampanię przeciw lite ra turze sowi­
zdrzalskiej, że już w  pierwszej po­
łow ie X V I I  w. rozpoczął się je j za­
nik.

Nie wyolbszym iając znaczenia tej 
lite ra tu ry  w  h is to rii polskiej m yśli 
postępowej, nie należy jednak zapo 
minąć o je j pozytywnych w a rto ­
ściach dla rozwoju, kształtowania i 
rozpowszechniania tej myśli.

Należy też pamiętać, że na jbar­
dziej charakterystyczne u tw o ry  so­
wizdrzalskie, ja k im i by ły  komedie 
rybaltowskie, przyczynia ły się do 
rozwoju teatru ludowego.

Z tych względów w  świetle p rzy­
pomnianych wyżej okoliczności na­
leży się uznanie dla pożytecznej 
m yśli pokazania nam kom edii r y ­
bałtowskiej.

*
Uwaga na marginesie: N ie prze­

ceniając wartości powyższego po­
bieżnego komentarza, potrzebnego 
tu jako pewne wprowadzenie do o- 
mówienia „Przygód A lbertusa“  — 
wydaje się, że raczej tego rodzaju 
komentarz byłby bardziej pożądany 
przez przeciętnego widza (i bardziej 
dla niego pożyteczny), aniżeli ency­
klopedyczny ekstrakt, zamieszczo­
ny w  skądinąd dobrze redagowa­
nych i  dołączanych do programu 
„Wieczorach Teatra lnych“ , gdzie na 
dwu b itych stronicach czytamy
0 „g ię tk ie j l in i i  w  arch itekturze“ , o 
„dram atycznej m onodii i basso con- 
tinuo w  muzyce“ , o „akrostychach
1 rymach zafałszowanych“  itd . itd. 
i wreszcie... jedno jedyne zdanie 
(końcowe) o kom edii rybałtow skie j, 
że „m ieści się ona w  ramach teatru 
ludowego“ .

M arian Staliga: Ulica

Zamierzając wystaw ić dzisiaj ko­
medię rybałtowską, należało pam ię­
tać o dwu zasadniczych warunkach: 

1) O wyborze tak ie j komedii, 
która by skupiała w  sobie ja k  n a j­
więcej cech charakterystycznych 
dla scenicznej fo rm y lite ra tu ry  so­
w izdrzalskie j i  to zarówno pod

Gazeta przemówiła ludzkim głosem
P R Ó BA  W R O C ŁA W S K A .

N ie ma i  n ie  p re rłko  powstanie 
h is to r ia  prasy p o lsk ie j na Z ie ­
m iach  Z achodn ich : rzadko też 
w  d ysku s ji na tem at upow szech­

n ian ia  k u ltu ry  p o ja w i się głos, pod • 
k re H a ją cy  og rom ny w k ła d  w  te j dz ie­
dz in ie  po lskiego słKJwa dm kow anego, 
p o ls k ie j p ”asv k t6 ra  m ia ła  tu  do w y - 
p e n ie n ia  zadanie podw ó jne : op*rt»*z 
bow iem  n o rm a ln e j fu n k c ji  in fo rm a - 
cy jn o -o # w ia to w e j m u cia la ona speł­
n iać  fu n k c ję  rep>ci >nizatora, k rz e w i­
c ie la  i b o jo w n ik a  zwalczającego z pa- 
s ją os ta tn ie  ś lady n iem czyzny.

Auto-r tvch  słów n ie  je ct  p re d ys ty - 
no w a ny  do czvn ien ia  jak ichś  rozw a­
żań, do zb ie ran ia  ja k ich ś  p rzyczyn ­
kó w  prasoznaw czych. Pozostaw m y to  
zadanie spec ja lis tom . N ie  w o lno  je ­
dnak przem ilczać ju ż  teraz, z pe r- 
sp e k tvw y  czterech la t  w k ła d u  prasy 
p o l-k ie j w obudzen ie życia na ty c h  
terenach, w  a k ty w iz a c je  m ias t i  w si, 
w  ich  p lanow ą im po nu ją cą  o d b u ­
dowę.

O rzeczach ty c h  w spom ina sie na 
ko n fe re n c ja ch  prasow ych, p rzem ilcza  
je dn ak  na b a rd z ie j o fic ja ln y c h  t r y ­
bunach. Po p ros tu  każdy uważa po­
ja w ie n ie  się dz ien n ika  na u lic y , jako  
rzecz n a jzw ycza jn ie jszą  a z d z iw iłb y  
się dopiero , gd yby  któregoś dn ia  
z p rzyczyn  n a tu ry  n. p. tech n iczne j 
gazety te j w  k ioskach zabrak ło .

Na in n ych  terenach, w  m iastach, 
w  w ojew ództw ach P o lsk i ce n tra ln e j 
czasopisma dvsp onu ją  siecią s ta łych  
p re n u m e ra to ró w . Tam  dz ie n n ik  czy 
pic.mo je s t częścią składow ą dn ia . jes t 
tra d y c y jn y m  ju ż  p rzy ja c ie le m  i  do­
radcą. R edakcja  pism a na Z iem iach  
Z achodn ich  m usia ła  p rzem aw iać n ie r 
ja k o  w pustkę  n ie zna jąc sw oich 
czv te ln ikó w , b ądząc poom ackn w ich  
gustach i upodoban iach , tys iąc  razy 
zraża jąc sobie ty c h  a pozysku jąc  
o w ych  A b y  s tw o rzyć  tu  d z ien n ik , 
o d pow iad a jący  w szys tk im , trzeba b y ło  
m i2ć n a tu rę  kam eleona i zw ro tność 
k u rk a  na dachu: z ty lu  bow iem  grup , 
z ty lu  t ra d y c ji i  p rzyzw ycza jeń  sk ła ­
da ło się społeczeństwo, ty lu  je ż y k a ­
m i (w przenośnym  znaczeniu) trzeba 
b y ło  do niego przem aw iać.

D la tego kw es tia : poznać czy te ln ika , 
w czuć * ie  w  jego bo lączk i i radości, 
z rozum ieć jego życie — sta ła się na 
ty m  te ren ie  kw es tią  s tokroć w a żn ie j­
szą s tokroć b a rd z ie j decydu jącą , n iż  
gdzie in d z ie j.

P rób y  naw iązyw an ia  k o n ta k tu  
z c zy te ln ik ie m  Z iem  Zachodn ich  na 
ogół je dn ak  k o ń c z y ły  się fiask iem . 
N ie  m ożna b y ło  go pozyskać tak  
ła tw o: b y ł w y b re d n y  aż za ostrożny, 
aż z b y t p o d e jrz liw y . N ie  w ie rz y ł 
każdem u. Zdobyć jego  zau fan ie : — 
7.naczvło pozyskać rzecz n ieosiągalną 
W zbudzić  jego za in teresow anie — 
znaczyło  a lbo sch leb iać na jn iższym  
gustom , a lbo  d ługo i  c ie rp liw ie  szko­
lić . n ieznużenie p rzem aw iać m a jąc 
ten  cień n a d z ie ji, że zaledw ie d robny  
p ro ce n t słów  do trze do jego św iado­
m ości.

Zw iązek D z ie n n ika rzy  we W ro c ła ­
w iu  jeszcze w ro ku  1947 p róbow a ł 
zb liżyć  sw oich cz łonków  do cz y te ln i­
k ó w  przez t. zw . G azetk i M ów ione“ . 
O rganizowane w  e leganckie j res tau ­
ra c ji,  s tra szy ły  sw oim  eksk luzyw iz - 
m em , na raża ły  na poważne koszta. 
N ic  w ięc dziw nego że skończy ły  
szybko sw ó j ż y w o t m im o podz iw u 
gcdnvch  w ys iłkó w  O rganizatorów .

W ydaw any p^-zez Sp. W vd .-O św ia ­
tow ą .,C z y te ln ik 4« d z ie n n ik  , S łowo 
P o lsk ie “  w skrzes ił ..G azetki M ó w io ­
ne'« przed k ilk o m a  tyg o d n ia m i we 
w łasnym  lo ka lu . O rganizowane są one 
na zasadzie abso lu tne j dobrow o lnośc i 
z og ran iczen iem  kosztów  do m in i­
m u m . B ile tó w  w stępu nie pob ie ra  się. 
N ie  ma w ogóle żadnej n u m e ra c ji 
m ie jsc . Zacie ra  się św iadom ie gra­
n icę  m iędzy t. zw. estradą a w idow ­
n ią . W ».redagow aniu“  żywego dz ien­
n ika  bierze ud z ia ł cała redakc ja  i nie 
ty lk o  ona: zaprasza się do redagow a­
n ia  w id o w n ię .

A b y  nie czynfć p rog ra m u  z b y t nu - 
żącvm  o rgan iza to rzy  uzyska li chętną 
w spó łp racę  „w spó łredagow an ie “ , ja k  
to  nazyw a ją , ze s tro n y  a r ty s tó w  m ie j­
scow ej op ery  i te a tru  i ze s tro n y  ca* 
łego św ia ta  literackiO -artystyczne?© .

O p ie ra jąc  się na dośw iadczeniach 
k i lk u  zorgan izow anych ju ż  wieczo­
rów , można w ysnuć w n iose k : ekspe­
ry m e n t uda ł się w  zupełności. Na 
p ie rw szym  w ieczorze sala napełn iona 
h y ła  po brzeg i i k ilk a s e t osób m u- 
sla o stać. Na d ru g im  liczba p u b lic z ­
ności jeszcze b a rdz ie j w zrosła , tak ,

że o rg a n iza to rzy  s tanę li p rzed t r u d ­
n ym  dy lem atem  w ja k i sposób og ra ­
n iczyć  fre kw e n c ję . P róbow ano z m n ie j­
szać do m in im u m  ś ro dk i re k la m y , 
p o w a d zo n e  zresztą ty lk o  na łam ach 
p ism a. I  to  n ie pom ogło : pub liczność 
p rzyb yw a ła  na salę ju ż  na godzinę 
przed rozpoczęciem  p rog ra m u.

Czy p rog ra m  b y ł specja ln ie  a tra k ­
c y jn y ?  Za no to w any  b y ł dosłow nie 
na k o la ż e , no« ił cechy w ie lk ie j im ­
p ro w iz a c ji. N ik t  nie p rzygo to w yw a ł 
się do odegran ia  ja k ich ś  ró l. N ik t  
n ie  u s iłow a ł s tw orzyć  pozorów  ja k ie jś  
te a tra ln e j f i k c j i  w  s łusznym  p rzeko ­
na n iu . że w  ten  sposób skręc i na d ro ­
g i na jtańsze j am atorszczyzny. Po p ro ­
stu re d a kc ja  p racow ała , ja k  n o rm a l­
n ie  publiczność p rzyg ląda ła  się je j  
p ra c y , k o n fe ra n s je r u d z ie la ł w y ja ś ­
n ień .

Czy św iadczy to o Jakie jś spec ja l­
n e j po pu la rnośc i dz ienn ika?  Także 
n ie . Po p ros tu  znaleziono drogę do 
naw iązania  k o n ta k tu  z czy te ln ik ie m . 
Rzecz jasna, c z y te ln ik  chc ia ł o b e j­
rzeć ty c h  lu d z i k tó ry c h  codzień czy­
tu je : je d n i poc iąga li d rug ich , aż sala 
okazała się za m ała. Publiczność 
chcia ła  zobaczyć a r ty s tó w  ta k im i, 
ja c y  są na codzień — dlatego o rga ­
n iza to rzy  zw raca ją  baczną uw agę, aby 
n ik t  nie w ys tęp ow a ł w  św ią tecznych 
ub ran ia ch . W szystko m usi być  tak. 
ja k  codzień. Bez k u r ty n y  i d ług ich  
suk ien  śpiewaczek. Bez sztam py re- 
w fa w e j i ta n ich  dow cipów . Jak n a j­
b a rd z ie j szczerze.

Na je d n ym  z p ie rw szych  w ieczo­
ró w  pokazano pu b licznośc i pracę 
dz ia łu  depeszowego, p rzem yca jąc  n ie ­
ja k o  sporą dozę w iadom ości p o lity c z ­
n ych . Okazało się, że t r a f i ły  one na 
chę tnych  słuchaczy nadawane przez 
ra d io  p rzy  zg ie łku  da lekopisów  i  n o r­
m a ln ych  rozm ów  re d a k to ró w  depe­
szow ych. Zo rgan izow ano ca ły  c y k l 
p o p u la rn ych  p re le k c ji na te m a ty : *ak 
odczytać obraz? ja k  s łuchać m u zyk i?  
z o d p o w ie d n im i i lu s tra c ja m i w izu a l 
n o -w o k a ln y m i, p rz y  czym  pre legen­
ta m i b y l i  w y b itn i znaw cy przed­
m io tu . Po każde j ta k ie j p re le k c ji ze 
s tro n y  w id o w n i pa da ły  p y ta n ia , z po ­
czątku n ieśm ia łe , po tem  coraz b a r­
d z ie j na ta rczyw e. W yw ią zyw a ła  się 
p o r ę c z n a  dysku s ja  d la  obu stron.

W ystępy n a tu ry  .pow ażn ie jsze j“  
p rzep la tane b v ły  re cy ta c ja m i a k to r­
s k im i względnie odczy tyw an iem  fe ­
lie to n ó w  hu m o rys tyczn ych . Cześć 
os ta tn ia  pośw ięcana by ła  z re g u ły  
w ystępom  a rtys tyczn ym . N ie  re zy­
gnow ano ró w n ież  z i lu s tra c ji p racy 
dz ia łu  sportow ego: pokazowe w a lk i 
boksersk ie  w tem pie  zw o ln io n ym  bu­
d z iły  łatw io zrozum ia łe  za in te resow a­
nie.

Jednym  z g łów n ych  pow odów  po­
w adzenia  ca>ej im p re zy  b v ła  je j  abso­
lu tn a  nowość i odrzuaenie  w sze lk ich  
gotow ych, is tn ie ją cych  ju ż  schem a­
tów . Idąc po w ą sk ie j ścieżce m iędzy 
re w ia  a nu d n a w ym i p re le k c ja m i o r 
ga n iza to rzv  żywegio . dz ie n n ik^  p o tra ­
f i l i  w łaśn ie  przez zachowanie pe łn e j 
bezpośredniości pozyskać sobie p u ­
bliczność. Podczas bow iem  występów 
na . estradzie“  po rusza ją  się swo­
bodnie  cz łonkow ie  zespołu re d a k c y j­
nego, sama zresztą estrada obsadzona 
je s t ró w n ież  gośćm i a r ty ś c i w ystę ­
pu ia z n ie j n a w ig u ją  rozm ow y z w i­
downią. bez żadnego uprzedniego 
p ł,zvgo tow an ia  i re żyse rii. K o n fe ra n ­
s je rka  zb io row a, n ie stereo typow a, 
im p ro w izo w a n a  ró w n ież  w  o s ta tn ie j 
c h w ili.

N ie w ą tp liw ie  „g aze ty  m ó w io ne “  wo 
W ro c ła w iu  w y tw o rz ą  z czasem pe­
w ien  schem at i trzeba będzie m yśleć 
o ich  re n o w a c ji. Obecnie je d n a k  są 
dop ie ro  w  fazie swego ro zw o ju  i ca ł­
kow ic ie  w ystarcza  im  ten  program , 
k tó r y  zosta ł ju ż  w ypra cow an y .

Jaka je s t doraźna korzyść, p łynąca 
z . gazet m ó w io n ych “ ?

Po p ie rw sze: zespół re d a k c y jn y  ma 
możność poznania sw oich c z y te ln i­
ków  o bardzo ró żno ro dnym  składzie 
sfocja lnym . Przez to poznanie i  z b li­
żenie , gazety mówione«« s ta ją  się 
kop a ln ią  tem atów  podsuwanych głoś­
no podczas d v s k u s ji przez c z y te ln i­
ków . C zy te ln icy  po p rostu  d y k tu ją  
re d a k c ji, co c h c ie lib y  w  gazecie czv- 
tać na ja k ie  p y ta n ia  chcą znaleźć 
odpow iedź.

Po d ru g ie : c z y te ln ic y  zapoznają się 
bezpośrednio z fcracą re d a kc ji, o trz y ­
m u ją  żyw ą, ba rw ną ilu s tra c ję  gazety, 
pa trzą  na n ią p 0 ta k ie j im prez ie  zu­
pe łn ie  in n y n ij oczym a. Z aw iązany zo­
sta je  'ko n ta k t k tó rego  ta k  bardzo 
w  ty c h  m iastach brakow ało , k o n ta k t 
szczery, ż y w y  I  bezpośredni. „G a ze ty

m ó w io ne “  w zbudza ją  zau fan ie  czy­
te ln ik a  do p ism a z ch w ilą , k ie d y  p rze ­
ko n u je  się wn że za suchym i na zw i­
skam i i  a r ty k u ła m i k ry ją  się żyw i 
ludz ie . K ażdy p ro b le m  nab ie ra  k rw i,  
zaczyna żyć. „G a ze ty  m ów ione“  są 
p rze łam an iem  szablonu d z ie n n ika r­
skiego i  lako  ta k ie  nie zn a jd u ją  bez­
pośredniego precedensu m im o czyn io ­
n ych  ju ż  tu  i  ów dzie w  ty m  k ie ru n k u  
p rób .

D la tego w łaśn ie  chcem y na nie 
zw róc ić  uwagę n ie  ty lk o  k ó ł w ro ­
c ław sk ich , dostateczn ie ju ż  za in te re ­
sow anych. MPoże w łaśnie we W roc ła ­
w iu  i  w łaśn ie  na Z iem iach  Zachod­
n ich  tego ro d za ju  im p rezy , ja k  ju ż  
p o d k re ś liliś m y  na sam ym  początku , 
m a ją  specja lne znaczenie. N ie w ą tp li­
w ie  spo tka ją  się one z życz liw ym  
p rzy ję c ie m  ró w n ież  w  ca łe j Polsce, 
wszędzie tam  gdzie is tn ie ją  pisma, 
zna jdu jące  od d źw ię k  w  szerok ich rze­
szach czy te ln iczych .

P róbę w roc ław ską  tra k to w a ć  może­
m y ja k o  ca łkow ic ie  udaną. Po raz 
p ie rw szy  bow iem  we W ro c ła w iu  ga­
zeta p rzesta ła  być pa ru  k a r tk a m i 
lichego pa p ie ru , a stała się c ia łem , 
pu lsu ją cym  k rw ią , tę tn ią cym  życiem .

LE S Z E K  G O LIN S  K I.

Zainteresowanie współczesną lite ­
ra turą amerykańską, zwłaszcza 
tym  je j odłamem, k tó ry  okre­

ślamy jako postępowy, wyszło już 
ze stadium teoretycznego, k iedy to 
przyjm owaliśm y na w iarę m niej 
lub więcej słuszne sądy o te j lite ­
raturze naszych przypadkowych 
k ry tykó w  i również przypadkowych 
in form atorów . Czołowe f irm y  w y­
dawnicze dały w  ostatnich dwóch 
l ai aph sporą liczbę przekładów po- 
wieściopisarzy amerykańskich, w 
teatrach polskich ukazały się sztu­
k i amerykańskich autorów. W ten 
sposób narósł m ateria ł bezpośredni, 
k tó ry  pozwala już na sprawdzenie 
dotychczasowych op in ii i na n ie je­
dną korektę. Zainteresowania w y ­
dawców polskich rozszerzyły się już 
nawet na postępowych pisarzy po­
łudniowo -  amerykańskich. Poprzez 
czasopisma lite rack ie  dociera już 
do nas także i poezja narodów ame­
rykańskich. Ta druga faza naszych 
kontaktów z lite ra tu rą  drugiej po­
łow y świata ostudziła przede 
wszystkim  zapały pierwszych entu­
zjastów lite ra tu ry  amerykańskiej 
na w iarę. Dziś, nie kie rowani na­
wet żadnymi uprzedzeniami natu­
ry  światopoglądowej i nie posługu­
jąc się przesłankami, w yn ika jącym i
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względem treściwym  ja k  i fo rm a l­
nym.

2) O tak ie j koncepcji insceniza­
cyjnej i  reżyserskiej, k tóra by k ie ­
rowała się zasadą uw ypuklen ia cha­
rakterystycznych cech kom edii r y ­
bałtowskiej i to drogą ukazania nie 
ty lk o  je j samej — ale i  tea tru  ry -  
baltowskiego.

Pierwszy warunek został o ty le 
spełniony, że zamiast wybrać jedną 
z kom edii ryba łtow skich (co byłoby 
możliwe dzięki dysponowaniu ich 
znaczną ilością przez prof. Badec- 
kiego, poświęcającego się naukowe­
mu badaniu i kolekcjonowaniu 
twórczości sowizdrzalskiej) — doko­
nano swojego rodzaju kom pilacji, 
a raczej montażu k ilk u  tych kome­
dii. To rozwiązanie i tę pracę do­
konaną przez Wandę Wróblewską, 
należy uznać za udaną. P otra fiła  o- 
na bardzo zgrabnie zmieścić w  ra ­
mach swojej adaptacji charaktery­
styczne w ą tk i kom edii ryba łtow ­
skich i zespolić je  w  harm onijną ca­
łość fabularną, rozbawioną równie 
charakterystycznym i dla komedii 
ryba łtow skie j i ciekawym i artys t- 
cznie interm ediam i, luźnie j związa­
nym i z akcją.

Słabszą stroną adaptacji jest ję ­
zyk, k tó ry  w ydaje się być trochę 
„unowocześniony“ , choć kom petent­
ny osąd w  tym  względzie należy już 
do fachowych językoznawców. Z re­
sztą autorka adaptacji posłużyła się 
przy opracowywaniu tekstu prologu 

i i  posłowia innym  językiem, bardziej 
archaizowanym i przyjem niej 
brzmiącym. Prolog by l sam w  sobie 
tra fnym  wprowadzeniem w  charak­
ter komedii i teatru rybałtowskiego 
przez to, że zaw ierał mocniej, niż w 
samej kom edii zaakcentowane, w ła­
ściwe dla u tw orów  sowizdrzalskich 
momenty, k tóre dzisiaj nazywamy 
„wydźw iękam i społecznymi“ .

3.
Oceniając w  sumie dodatnio pra­

cę au tork i adaptacji, Wandy W ró­
blewskiej, dzięki k tóre j pierwszy 
z wym ienionych wyżej warunków 
został w  zasadzie spełniony — trze­
ba, niestety, w yrazić ubolewanie, że 
nie znalazła ona pełnego zrozumie­
nia u reżyserki Wandy W róblew­
skiej, przez co nie został spełniony 
drug i z warunków. N ie uwypuklono 
tu bowiem dostatecznie cech kome­
d ii ryba łtow skie j, a raczej uw ypu­
klono je  w  sposób przestylizowany 
przez współczesne środki wyrazu 
artystycznego, zamazujące istotę 
kom edii ryba łtow skie j. Nie chodzi 
tu o żądanie, by nam ukazano „P o ­
w ró t A lbertusa“  tak ja k  nam 
Szekspir pokazuje h istorię  Pirama 
i Tysby w  inscenizacji rzem ieśln i­
ków  ateńskich, ale chodzi nam o to, 
by nam pokazano rybałtów , „przed­
stawiających historię i przygody 
A lbertusa — księżowskiego parobka 
posłanego „w  żołnierze“ .

M yśmy tymczasem u jrze li a rty ­
stów Teatrów Śląsko-Dąbrowskich, 
k tórzy  z dużym realizmem i do­
puszczalną we współczesnej farsie, 
czy nawet komedii, szarżą (nie we 
wszystkich zresztą rolach) zagrali w 
w idow isku ze śpiewami i  tańcami 
p. t. „P rzygody A lbertusa“ .

Możliwe, że ta koncepcja zapew­
n i nawet większe powodzenie spek­
taklow i, bo przygody żołnierza - 
opoja, a zwłaszcza zaloty M arancji 
są bardzo zabawne, lecz zaintereso­
wanie akcją usuwa zainteresowanie 
teatrem rybałtow skim , którego na 
scenie nie w idzim y. A  tu  by ł po­
trzebny ten „ te a tr w  teatrze“ . B rak 
jego powoduje, że przeciętny widz 
nie powie sobie po powrocie do do­
mu: „A  to ci wesołe rzeczy g ra li 
trzysta la t temu ryba łc i“  — ty lko  
powie: „A  to pocieszną historię gra­
ją  w  teatrze w  Sosnowcu“  (czy w  
Katowicach).

Zdaje się, że w  tym  stanie rzeczy 
pożyteczność ukazania kom edii r y ­
bałtowskiej znacznie się zmniejsza. 
W iele wartości kom edii ryba łtow ­
skie j (np. jako ówczesnej satyry 
społecznej) przepływa obok nas bez 
zwracania na siebie uwagi.

B raku charakteru tea tru  ryba ł­
towskiego nie ra tu ją  takie um ow­
ności, ja k  drobne zm iany dekoracji, 
dokonywane przy otwarte j ku rtyn ie  
przez ryba ltow skie pachoięta, fika - 
■’ące poza tym  bardzo ładnie, ale 
raczej niepotrzebnie, kozio łk i i  zde­
rzające się ty ln y m i częściami ciała 
w  poprawnych zresztą i  świadczą­
cych o fachowości i dbałości p rzy­
gotowania wstawkach choreografi­
cznych (również opracowanych 
przez Wandę Wróblewską).

Wyrażone powyżej zastrzeżenie 
co do koncepcji reżyserskiej w

MTWiïÜ

z kon flik tów , spowodowanych za­
graniczną po lityką  Stanów Z jedno­
czonych, patrzym y już na lite ra tu ­
rę A m eryk i o w ie le krytyczn ie j i 
w idzim y wyraźnie j wszelkie je j 
niedostatki. Jako Europejczycy, a 
nawet jako Polacy możemy patrzeć 
na nią jako na zjawisko pod n iektó­
rym i względami wyraźnie zapóźnio- 
ne, nie nadążające za rozwojem m y­
ś li europejskiej, k tóra zachowuje 
nadal jeszcze cechy i  p rzyw ile je  
m yś li światowej. Bo powieść ame­
rykańska reprezentuje przede 
wszystkim  kierunek, k tó ry  czołowe 
lite ra tu ry  Europy i ‘ lite ra tu ry  po­
mniejsze, za n im i nadążające, daw­
no już pozostawiły za sobą, co 
więcej, kierunek, z k tó rym  lite ra ­
tu ry  te wyraźnie i  zdecydowanie 
walczą. K ie runk iem  tym  jest natu­
ralizm , k tó ry  w najlepszych wypad­
kach nosi cechy przezwyciężonego 
już u nas lub coraz skuteczniej prze­
zwyciężanego rea lizm u mieszczań­
skiego, rejestrującego i opisujące­
go’. Jak dotychczas cała postępo­
wość pisarzy amerykańskich w yra ­
ża się przede wszystkim  w  suro­
w ym  opisie obserwowanej rzeczy­
wistości, w  ukazywaniu „nagiej 
praw dy“  życia społecznego, Postę­
powość tych pisarzy leży w  tym , że 
prawdę tę widzą, że ją  sobie u- 
świadamiają, że rzucają na nią 
krytyczne, czasem ostre i  bruta lne 
światło, tak brutalne, że zakrawa­
jące niekiedy na okrutną, ponurą 
groteskę (np. Eskine Caldwell w 
„D ru g ie j Am eryce“ , K lu b  Odrodze­
nia). Dlatego coraz więcej szukamy 
w powieściach amerykańskich fak ­
tów  i obrazu życia, o coraz m niej 
odnajdujem y tam postępowych zdo­
byczy artystycznych i zdoby­
czy m yśli. M og liby nam jeszcze p i­
sarze amerykańscy zaimponować 
doskonałością rzemiosła pisarskie­
go, ale na to potrzebne są o ryg i­
nały.

Tych k ilk a  re fle ks ji nasunęło się 
czyte ln ikow i prasy lite rack ie j przy 
lekturze 15-go numeru Odrodzenia, 
k tó ry  przyniósł obszerny a rtyku ł 
in fo rm acy jny Żagarysty p. t. „D w ie  
książki o w o jn ie “ . A r ty k u ł ten ,bę-

,,Przygodach A lbertusa“  byłoby 
główną i zasadniczą „kością niezgo­
dy“  między reżyserką a autorem te­
go sprawozdania.

4.
Usuwając wspomnianą „kość n ie ­

zgody“ , należy uczciwie ocenić 
w ie lką staranność i  pracowitość 
Wandy W róblewskiej w  przygoto­
waniu spektaklu (nb. niełatwego 
zwłaszcza jako warsztat reżyserski).

Na wyróżnienie zasługują szcze­
gólnie sceny zbiorowe, ja k  scena z 
żebrakami lub scena igraszek 
bakchusowych. Cechuje je  duża 
ekspresyjność. M ajstersztykiem  
kompozycyjnym jest scena p ija ty ­
k i przy stole. Precyzyjność je j w y ­
konania wymaga osobnego uznania 
dla biorących w  tej scenie udział 
aktorów).

Szkoda, że scenom tym  brakowa­
ło  pewnej śmiałości (a może wyczu­
cia) w  ich wyprowadzaniu w  na­
stępne ogniwo akcji. Zamiast tego 
dostrzegaliśmy niezorganizowane 
synkopy, kończące sceny, proszące 
się o utrzym anie tempa do końca. 
Ten szybko następujący spadek na­
pięcia, zamieranie tempa tam, gdzie 
raczej należało gwałtownie przejść 
do następnej sceny, powodował, że 
doskonale opracowane sceny pod 
koniec „rozpełzyw ały się“  zamiast 
zagasnąć na drgającym tonie, jeśli 
już nie urwać się na na jm ocnie j­
szym akordzie. Tak np. było ze 
sceną pozornvch zaślubin Albertusa 
z Marancją. Gromadzący się przez 
całą scenę ładunek śmiechu nie w y ­

bucha, bo detonator — akcent koń­
cowy sceny — jest za słaby.

M im o tych usterek (łatwych chy­
ba do usunięcia) reżyserii należy 
przypisać zasługę nadania spekta­
k lo w i potoczystości, będącej w  
znacznej mierze odkupieniem grze­
chu oszczędności skrótów, ja k ie  je ­
dnak przydałyby się przy wysta­
w ian iu takiego, bądź co bądź, za­
bytku naszego piśm iennictwa dra­
matycznego, ja k im  jest komedia 
rybaltowska. Zwłaszcza, je ś li uka­
zuje się ją  samą bez równoczesne­
go ukazania tea tru  rybałtowskiego. 
A le  to jest znowu powrót do już 
powiedzianego...

Tu należy stw ierdzić, że technika 
reżyserska, widoczna w  opracowa­
n iu  „Przygód A lbertusa“ , nacecho­
wana jest poprawnością, w ie lką 
starannością' i  znajomością „robo­
ty “  reżyserskiej.

5.

Z wykonawców naogół wszyscy 
dobrze w yw iąza li się z powierzo­
nych im  zadań. Może jedynie Sta­
nisław Winczewski jako A lbertus 
stworzył sobie własną koncepcję 
i zachował dostrzegalne czasami 
„m rugnięcia oka“  do w idowni, że 
„w idzic ie, ja k i to ze mnie jest ry -  
ba łt“ , odstawiający ,,A lbertusa“ . A  
może poprostu w yn ika ło  to z faktu, 
że w  te j kom edii ryba łtow skie j 
przez pewien czas gra komedię za­
kochanego w  M arancji? A le  to już 
straszliw ie skomplikowana artysty­
cznie sprawa: grać rybałta, k tó ry

gra w  kom edii ryba łtow skie j — i 
w  n ie j gra komedię... B rr... N ie­
skończoność.

Pozostali wykonawcy z przekona­
niem i nawet przejęciem odtwo­
rz y li „persony“  „kom ed ii“ . Helena 
Rozwadowska stworzyła na jbar­
dziej „m arancyjną“  Marancję, jaką 
sobie można było wyobrazić. W ła­
dysław Brochwicz b y ł im ponują­
cym Bucchusem, a M arian Ja­
strzębski na jbardzie j ruch liw ym  
satyrem, a przed tem najbardziej 
utyskującym  _ kucharzem spośród 
kucharzy świata. W obydwu „w y ­
daniach“  by ł bezbłędny.

Uwagę na siebie zwróciła jedna 
z „bab“  ■— Halina Piłatówna, co 
zresztą n ie  powinno zachęcać je j do 
dalszej specjalizacji w  tym  „em ­
p lo i“  zwłaszcza, iż ma w  nim  już 
pewien staż.

6.
Dekoracje i  kostium y Zenobiusza 

Strzeleckiego przyczyn iły  się do 
barwności spektaklu. Panorama 
Krakowa denerwowała brakiem 
kopca  ̂ Kościuszki, co oczywiście 
jest w iną anachronizmu pamięci 
wzrokowej denerwującego się.

Włóczkowe peruki harmonizowa- 
- wystarczająco z kostiumami, 
średniowiecze. Zbroja, uzbrojenie i 
„rum a k“  A lbertusa“  by ły  świetną 
całością, która w  połączeniu z 
"loczkiem “  przesuwających się 
drzew jako symbolu pochłanianej w 
drodze przestrzeni — wprowadzała 
moment przyjem nej groteski.

Muzyka, skomponowana przez 
W itolda Krzemieńskiego na współ­
czesnych z komedią rybałtowską 
m otywach uzupełniała artystycznie 
całość widowiska, a kierownictwo 
muzyczne w  osobie Lecha Bursy 
doprowadziło do w o lne j od „n iepo­
rozumień“  synchronizacji m uzyki z 
akcją i z wstawkam i wokalnym i.

ZENON W IKTO R C ZYK

T e a tra lia  w roc ław skie
N :

areszcie i  Wrocław doczekał 
się jubileuszu artystycznego. 
K iedy nasze miasto w rozbu­

dowie życia_ kulturalnego zaczęło 
już dochodzić do „po lsk ie j czołów­
k i“ , ciągle jeszcze inne miasta spo­
glądały na stolicę Dolnego Śląska 
z pobłażliwą wyższością: „Co to za 
stolica, która nie ma nawet ju b ila ­
ta“ . Otóż ‘nareszcie i  my mamy swe­
go jub ila ta , szczerze łubianego przez 
publiczność za swe kapitalne posta­
cie z w ie lu  komedii, a przede wszy­
stk im  za niezapomnianego M azur­
kiewicza w „Żo łn ierzu  kró low e j 
Madagaskaru“ , szanowanego i  ko­
chanego przez kolegów Wacława 
Zdanowicza.

mm

H enryk Szletyński, pełnomocnik 
M in. K u ltu ry  i Sztuki dla spraw  
Państw. Teatrów Dolnośląskich

Zdanowicz, k tó ry  w latach 1920 — 
30 jako śpiewak operetkowy odno­
s ił sukcesy w  warszawskich tea­
trach „Nowości", „N ow ym “ , „O pe­
rze W arszawskiej“ , „Q u i pro quo“  
i „ Kam eralnym “  (któż nie pamięta 
„Z łotego chłopca“ , ja k  go wtedy 
nazywano . w Warszawie, w okresie 
świetności operetki warszawskiej, 
obok Lucyny Messal, N iew iarow ­
skiej, J. Redo, Mierzejewskiego, w  
operetkach „O rłó w “ , „Japonka“ , 
„Dziewczę z H o land ii“ ), a następ­
nie z w ie lk im  powodzeniem odby­
w ał wraz z N iną Bolską tournée po 
w ie lk ich  skupiskach Polon ii w  A - 
meryce Północnej, znalazł się po

wojnie na Ziemiach Odzyskanych 
we W rocławiu, stając się najpopu­
larnie jszym  aktorem naszego m ia­
sta. Jego m etie r to wodewil, rodzaj 
sztuki tea tra lne j przez d ług i czas 
zapoznany i  dopiero obecnie zdoby­
wający sobie należne mu miejsce, 
ze względu na niew ątp liw e w a lory  
w akcji popularyzacji teatru.

Na uroczystościach jubileuszo­
wych Zdanowicz w ystąp ił w  ro li 
ogrodnika Nonancourta w tuw i-  
m owskiej przeróbce „ Słomkowego 
Kapelusza“  Labicha.

Zapewne na jego ro li ja k  zresztą 
i  na całości w idow iska odbił się u- 
jem nie kryzys, ■ ja k i przechodził 
Państwowy Teatr Dolnośląski w 
związku ze zmianą na stanowisku 
generalnego dyrektora. Całość spek­
tak lu  premierowego nosiła cechy 
pośpiechu. Wiele oryginalnych i 
dowcipnych pomysłów reżyserskich 
na skutek niewykończenia nie do­
chodziło do publiczności. Jedynie 
bardzo pomysłowe i  pełne humoru  
dekoracje oraz chw yty scenogra­
ficzne spółki: Przeradzka, Lange, 
Jędrzejowski oddawały lekkość 
dowcipu „Słomkowego kapelusza“ .

Cechy niewykończenia nosiła 
również prem iera „S reb rne j szka­
tu łk i“  G alsworthy‘ego w Teatrze 
Popularnym, wystawiona również 
w owym okresie kryzysowym. P ro ­
blem stosowania różnej m ia ry  spra­
w iedliwości w odniesieniu do klasy 
posiadającej i  ludzi biednych w ka­
pita listycznym  środowisku angiel­
skim nie  został odpowiednio wydo­
byty, gdyż przedstaw icie li bogatej 
rodziny Barthw icków  potraktowano 
jako rozhisteryzowanych id iotów, 
od których trudno wymagać poważ­
nego podejścia do spraw sumienia. 
W koncepcji te j ty lko  M arian No­
w ick i jako B arthw ick-senior w y ­
brnął ' obronną ręką, dając realną 
postać zarozumialca, kryjącego ze­
wnętrznym i pozorami wewnętrzną 
pustkę, podczas gdy lekkomyślny 
synalek, rozkapryszony, zepsuty 
młodzieniaszek, zapomniał o tym, 
że oksfordzkie studia, przy całym  
ubóstwie wewnętrznym  dają w ła ­
śnie bardzo staranny, zewnętrzny 
polor.

W przeciwstaw ieniu do rodziny  
Barthw icków  sprzątaczkę p. Jones 
potraktowano zbyt in te lektua ln ie  i 
Jadwiga Hańska, choć w te j ro li 
szczerze nas wzruszała, podążając 
za koncepcją reżyserską odbiegła 
od typu zabiedzonej i  zahukanej 
żony bezrobotnego stangreta.

Kapitalną, niefałszowaną postać 
Jonesa, zagubionego iv niezrozu­
m ia łe j dla niego mentalności świata 
kapitalistycznego, prostego, uczci­
wego człowieka, którego długolet-
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dący ty lko  lite rack im  streszcze­
niem (ale streszczeniem doskonale 
napisanym) dwóch nowych powie­
ści amerykańskich, czyta się z w y ­
ją tkow ym  zainteresowaniem. Bo 
spojrzenie oczyma pisarza tam tej 
p ó łku li na sprawy m in ionej w o jny 
jest godną uwagi i  pasjonującą no­
wością. Omawiane przez Zagarystę 
książki to dwa debiuty. Pierwszy 
autor to  dwudziestoletni M urzyn 
W iliam  Gardner Smith, ktorego 
pierwsza powieść opowiada o oku­
pacji amerykańskiej w  Niemczech 
( ty tu ł „Last of conquerors“  — o- 
statni ze zwycięzców) i daje n ies ły ­
chanie ciekawy opis przezyć M u­
rzyna, k tó ry  jako podoficer arm ii 
amerykańskiej znalazł się w  Niem ­
czech w  ro li zwycięzcy, zbierające­
go pospolite owoce zwycięstwa ra ­
zem z miłością n ie jak ie j Use. A uto r 
a rtyku łu  nie wychwala powieści, p i­
sze o je j wyraźnych’ brakach zrozu­
m ia łych przy debiucie w  tym  w ie­
ku, ale konkluzje, jak ie  dadzą się 
wysnuć z zawartego w  nie j mate­
ria łu , są rzeczywiście godne b liż ­
szego poznania. Znacznie większą 
wartość artystyczną posiada drugi 
debiut, powieść „The Naked and 
th y  Dead“  (Nadzy i  um arli) dwu­
dziestopięcioletniego uczestnika 
w a lk  na P acyfiku Normana M aile- 
ra. Obszerne streszczenie i opis po­
wieści M ailera w yw iera głębokie 
wrażenie. Różnorodność typów 
spraw, śmiałość kompozycyjna w 
urabianiu tak obszernego m ateriału 
charakterologicznego świadczą na 
oko o wysokich walorach książki. 
Dlatego trudno zgodzić się z Żaga- 
rystą, k tó ry  streszczenie książki 
uspraw iedliw ia, m. in. i  tym , że 
rozm iary je j (700 stron) zamykają 
je j drogę na rynek polski. N ie za­
pom inajm y o tym , że mamy p la ­
nowanie p o lity k i wydawniczej, że 
na pó łk i księgarskie nie przedostają 
się już tak obficie reprezentowana 
w  latach 1946 i  1947, a nawet jesz­
cze 1 w  1948 szmira, że skończy­
liśm y z krym ina łam i M arczyńskie­
go i Romańskiego, z Maine Reida- 
m i itp . Zaoszczędzony w  ten sposób 
papier pozwala na dysponowanie

jego zapasami na cele naprawdę te ­
go godne. Skoro ukazało się — i to,
0 ile  się nie mylę, w  dwóch wyda­
niach „Przem inęło z w ia trem “ , 
myślę, że na interesującą i poży­
teczną książkę M ailera papieru w 
Polsce nie braknie. Przypuszczać 
należy, że a rtyku ł Żagarysty w 
Odrodzeniu zwróci na nią uwagę 
któregoś z poważnych wydawców 
polskich.

Omawiany num er Odrodzenia 
przynosi jeszcze a rty k u lik  in fo rm a-; 
cy jny o prasie, rad iu  i film ie  ame­
rykańskim  pióra Grzegorza Jaszuń- 
skiego. In form acje nie są banalne
1 warto się z n im i zapoznać.

Z innych zupełnie względów in ­
teresujący jest a rtyku ł film ow y 
Mariusza Margała „Chochołów w 
lu tym  1949“  również w  tym  samym 
numerze. Jest to sympatycznie na­
pisany reportaż z prac polskiej eki­
py film ow e j, która pod kierunkiem  
włoskiego reżysera kręc iła  w  Cho- 
chołowie i  Tatrach f ilm  pełnome­
trażowy z życia WOPu. Oczekuje­
my na ten f ilm  z niecierpliwością. 
Dawno bowiem nie w idzie liśm y 
dobrego film u  z z im y w  górach. W 
reportażu Margała zwraca jednak 
uwagę obszerny ustęp końcowy, 
poświęcony przeszłości samego 
Chochołowa i  powstania góra li cho­
chołowskich w  r. 1846. W tym  ma­
teriale, k tó ry  szkicuje Margał, leży 
temat do wspaniałego f ilm u  i te­
mat ten pow inien bezwzględnie 
znaleźć się w  planach F ilm u Pol­
skiego w  najbliższym  czasie. Pod­
stępny handel swobodą chłopów 
chochołowskich i ich walka same 
układają się w  imponujący głębo­
kością treści społecznej obraz.

Na marginesie tego a rtyku łu  uwa­
ga o pamiętnych jednego z przy­
wódców powstania chochołowskie­
go organisty Andruszkiewicza. M ar­
gał pisze, że pam ię tn ik i te znajdo­
wały się podobno w  Nowym  Sączu. 
Piszący te słowa zetknął się z n im i 
przypadkiem w  czasie k ró tko trw a­
łych- poszukiwań za innym  mate­
ria łem  w  katalogu rękopisów b i­
b lio tek i Ossolińskich we Lw ow ie 
(chociaż dziś nie przysiągłbym, czy 
nie była to B ib lio teka Baworow- 
skich, gdzie prowadziłem ręko­
piśmienne poszukiwania rów no­
cześnie). Mam nawet wrażenie, że 
przelotn ie miałem je  w  ręku, gdyż 
sprawy góralszczyzny interesowały 
mnie wówczas szczególnie blisko. 
Niestety, wśród zachowanych nota­
tek b ib liograficznych noty dotyczą­
cej tych pam iętników, n ie  znala­
złem. Przypuszczam, że dotarcie do 
tegp m ateria łu  nie powinno nasu­
wać trudności, (ki)

nie bezrobocie wpędziło w  p ijańst­
wo, a nawet rozluźniło więzy mo­
ralne, stworzył artysta o dużej indy­
widualności, M ieczysław Serw iński, 
trzym ając na sobie cały ciężar trą - 
cącej już mocno myszką sztuki.

Jak już w yżej wspomniałem na 
stanowisku generalnego dyrektora  
Państwowego Teatru Dolnośląskie­
go nastąpiły zmiany. Ustąpił Jerzy 
Walden, k tó ry  poniósł w iele zasług 
przy poprowadzeniu Teatru W roc­
ławskiego z małej, prow incjonalne j 
sceny do w ielkiego koncernu, obej­
mującego we W rocław iu 2 sceny 
dramatyczne, operę i  filha rm on ię  i 
trzy  sceny prow incjonalne, obej­
mujące objazdy południową i za­
chodnią część Dolnego Śląska. Peł­
nomocnikiem M in. K u ltu ry  i Sztuki 
dla spraw Państwowych Teatrów  
Dolnośląskich został w yb itny  pe­
dagog i  reżyser dyr. H enryk Szle­
tyński.

Na konferencji z przedstaw iciela­
m i prasy oświadczył dyr. Szletyń­
ski, że w  pierwszym  okresie swej 
działalności będzie się starał przede 
wszystkim  o powiększenie mate­
ria ln e j podstawy teatru, gdyż zbyt 
szczupłe subwencje w porównaniu  
z innym i teatram i (n. p. Opera 
Wrocławska otrzym uje 3 m iliony  
250 tysięcy z ł subwencji, wobec 7 
m ilionów  otrzym ywanych przez O- 
perę Poznańską) nie pozwalają na 
wprowadzenie zadawalającego po­
ziomu artystycznego.

W ielką bolączką, utrudnia jącą  
napływ artystów do Wrocławia, 
jest brak odpowiednich mieszkań. 
M  in. W rocław u tra c ił znakomitego 
aktora Jana, 'Kumakowicza. k tó ry  
nie mógł w naszym mieście znaleźć 
mieszkania.

D yr. Szletyński zamierza również 
przeprowadzić pewną reform ę or- ' 
ganizacji w idow ni, polegającą na 
zwiększeniu zniżek indyw idualnych  
w  przeciwstaw ieniu do dotychcza­
sowej p o lity k i przedstawień sprze­
danych.

W lin i i  repertuarowej dyr. • Szle­
tyńsk i nie zamierza w  bieżącym se­
zonie przeprowadzać większych 
zmian celem unikn ięcia niepotrzeb­
nych i  niekorzystnych dla teatru  
wstrząsów.

WOJCIECH DZIEDUSZYCK1

KORESPONDENCJA

Czy pan ,,Trzpis“ 
czy

o drogę pytasz?
K ilk a  s łów  spóźnione j odpow iedzi 

p. Le szkow i G o lińnk iem u .
W  num erze  43 O d ry  z d n ia  25. X . 

4:8 r .  w  a r ty k u le  „C h m u ra  nad W ro­
c ław iem “ :, re p o rtą ż  o p tym is tyczn y , 
ob. Leszek G o lińsk i, pisząc o W ro ­
c ła w iu , po w ie dz ia ł:

„Z b y t  pob ieżn ie  zaliczono go do 
szeregu K ra k o w a “ , d o  szeregu m iast 
n a b rzm ia łych  h is to rią , czy ja k  chce 
S ztaudynger, „cu chnących  h is to r ią “ . 
Sądzę, że dała m u  do  tego powód 
m o ja  fraszka d rukow an a  w  „D z ie n ­
n ik u  L ite ra c k im “ , do łączonym  do n r. 
133 „D z ie n n ika  P o lsk iego “  z dn. 16. V. 
B rz m i ona:

K a w a  c y k o r ią  
K ra k ó w  po psu ty  h is to r ią  

N ig d y  na tom iast n ie  u ży łem  w yraże­
n ia  „m ia s ta  cuchnące h is to r ią “ . P. L e ­
szek G a lińsk i, p rzekręca jąc  m o je  po ­
w iedzenie , za te m pe row a ł je  w  spo­
sób, k tó r y  m n ie  ja k o  k ra k o w ia n in a  
raz i.

K ra k ó w  rozp ieszczony (zepsuty) h i­
s to r ią  n ie  je s t jednoznaczny z K ra ­
kow em  cuchnącym  h is to rią .

*
Ob. T rzp is  na p isa ł p rzed  w o jną  

ks iążkę  o  (Stefanie G arczyńsk im . 
ksiiążkę pe łną m iło ś c i i  p ie tyzm u . O l­
b rzym ia  ta k o b y ła  naszpikow ana by ła  
c y ta ta m i, ja k  in d y k  farszem . A  co 
trze c ia  cy ta ta  by ta  przez Trzptsa 
w sposób n a jb a rd z ie j fan tas tyczn y  
przekręcona.

T y le  d la  w y ja śn ie n ia  ty tu łu  me1 
odpow iedzi.

Jan Sztaudynger 
Łódź.
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